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(Glosy dziennikarskie po zjeździ» kruniieryskim. — 
Złożeni» z urzędu burmistrzów Rygi i Rewia 
skromność- niemiecka w ober Rosyi i wyzywają 
postawa w obec Austro-Węgier
pańsko-niemieeki: depesza amb« 
mara; wystąpienie rządu hiszpań, 
gorączkowaniu prasy: zamknięć 
wego w Madrycie

Francji w i

Zatarg hisz- 
milom hr. Beño- 
kiego przeęiw roz- 
e klubu wojsko- 

i baczenie niemiecki» na postawę 
prawie wysp Karolińskidt,)

Nie przebrzmiały dotąd jeszcze echa 
zjazdu kromieryskiego i car Aleksander 
nie zdążył przybyć do rezydeticyi swój 
w Petersburgu, bo się zatrzymał w po­
wrocie w Kijowie, a już sypią się jak z 
rogu obfitości różne komtiinacye dzienni­
karskie, interwiewerzy opowiadają swe 
rozmowy z ministrami i osobami, wysokie 
zajmującenti stanowiska, pólurzędowa pra­
sa obu mocarstw wypowiada swoje opinie 
o zjeździe, a telegrafy w ciągłym są ru­
chu, by nic nie uronić z tego, co się pi- 
sze i mówi o spotkaniu monarchów dwóch 
wielkich mocarstw sąsiednich. Czytelni­
cy nasi znają już telegraficzną treść ar­
tykułu „Journal de Śt. Pétersbourg,“ 
znają rozmowę, jaką miał korespondent 
„N. Fr. Presse“ z ministrem Giersem, 
dziś podaje biuro Wolffa głos półurzędo- 
wćj „Wiener Abendpost,“ która tak sa­
mo, jak organ p. Giersa, zapewnia, że 
„świetne dni w Kromieryżu nie tylko od­
działają na wewnętrzne zobopólne stó- 
sunki panujących, ale także nie pozosta­
ną bez wpływu na utwierdzenie przyja­
znych stosunków dwóch mocarstw. I nasz 
korespondent z Kromieryża potrąca dziś 
o obecne stosunki rosyjsko-austryackie 
i nie zbyt pomyślne stawia horoskopy. 
Dziś jeszcze niepodobna zestawić i roz- 
trząsnąć te różnorodne opinie o zjeździe 
i wydobyć z nich jakiś sens moralny ; tę 
mozolną a niewdzięczną pracę będzie bo­
daj najlepiej pozostawić nie dalekim już 
może wypadkom, które wykażą, ile 
w tych kombinacyach i domysłach zdro­
wego mieści się ziarna, a ile plew i czczej 
frazeologii.

Nie chcąc więc podawać czytelnikom 
naszym tego nie zbyt smacznego po­
karmu politycznego, zwracamy po raz 
wtóry ich uwagę na drobny wprawdzie 
fakt, który jednak wchodzi może w ra 
my zjazdu kromieryskiego. Mamy tu na 
myśli złożenie z urzędu burmistrzów 
dwóch miast nadbałtyckich, Rygi i Re­
wia. „Prawitelst. Wiestnik“ tak uspra­
wiedliwia ten śmiały krok rządu, czyli 
raczej samego cara, który osobiście w 
sprawie téj zadecydował : „Odnośni gu­
bernatorowie — tak pisze dziennik urzę­
dowy — donieśli do Petersburga, że bur 
mistrz Rewia, Greifenhagen, nie dopeł­
nił prawnie umotywowanego zawezwania, 
ażeby w korespondencyi z władzami guber- 
nialnemi używał języka rosyjskiego, i że 
burmistrz Rygi, Biingner, nie chciał zastó 
wać się do ukazu senatu, który przepi­
suje rygskićj władzy wojskowej używania 
języka rosyjskiego. W obec faktu, że 
wypadek ten dotąd nie zaszedł, sprawa 
ta przedłożoną została carowi, który też 
zwrócił na nią szczególniejszą swą uwa­
gę. Ponieważ zachowanie wspomnianych 
dwóch burmistrzów było nader niezręczne 
i nieprawne, przeto car rozkazał na dniu 
20 b. m. złożyć ich urzędu i z powodu 
uporu ich przeciw prawnym rozporządze­
niom pociągnąć do odpowiedzialności są- 
dowćj.“ Tak sprawę tę wyjaśnia or­
gan rządu rosyjskiego. Pp. Greifenha­
gen i Biiugner znają przecież dobrze usta­
wy krajowe, pozwalające dotąd na uży­
wanie języka niemieckiego w sprawach 
miejskich ; senat wydając nowe rozporzą­
dzenie i nie znosząc dawnej choćby trady­
cyjnie przechowywającćj się ustawy, po 
gwałci! prawa ludności niemieckiej, a bur­
mistrze jako Stróże i opiekuni praw ludno 
ści- byli zobowiązani oprzeć się gwał­
towi. Prasa niemiecka milczy o tym no­
wym gwałcie dokonanym na ludności nie­
mieckiej prowincyi nadbałtyckich. Cze­
muż jednak ta sama prasa potępia roz 
porządzenie rządu węgierskiego, wprowa 
dzające węgierski język urzędowy w szko 
łach siedmiogrodzkich i straszliwe wyta­
cza skargi na tyranią madziarską ? 
Niemcy mają zatém dwie wagi. W obec 
Rosy; są skromni i potulni, a w obec 
Austro-Węgier wyuzdani w słowach. W 
Dreźnie odzywają się pogróżki gimnasty­
ków niemieckich, na salach i ulicach 
Berlina brzmi „Die Wacht am Rhein“ i 
pieśń Arndta o granicach niemieckiej oj­
czyzny. Następuje zjazd w Kromieryżu, 
dyplomacya niemiecka świeci na nim swą 
nieobecnością, car, odjeżdżając, żegna 
monarchę Austryi słowem airevoir, aten 
mu odpowiada: j’espere-'bientôt. Nam

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynori w Poznaniu marek 7.50; na 
WBZYBtkich pocztach cesarstwa nieniiec- 
kiego i w Austryi marek 9,lsr. < inn>'cil 
krajach: c<na poznańska z dolączenoou 

przesyłki.
Cmi« ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego 
łamowego wiersza. —- Reklamy po 30 fen. 
od Wiersza. - Przekład na język polski

bezpłatnie.

H1KAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Berlinie. Krankfhrcie ». M, Hamburgu, LiP.k«; Monachium. Norymberdze, ftadze St^bi^
-erze, Genewie, Kuninie; (Chemnit*), Kolonii, Lnbeee, Norymberdze. - Hava. L a f f 11 e U oni p. w raryzu pwce « » ■»_____

trudno zrozumieć politykę Austro-Wę­
gier i ztąd za usprawiedliwiony uważa­
my pesymizm naszych korespondentów z 
Wiednia i Kromieryża.

W sprawie zatargu hiszpańsko-nie- 
mieckiego ogłosiła wczoraj „Moru.. Post“ 
zupełny tekst nety ambasadora hiszpań­
skiego w Berlinie z dnia 24 sierpnia, 
dr. Benomar donosi rządowi swemu, że 

sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, hr. Hatzfekl. oświadczył 
w obec niego, że gdyby badanie preten- 
syi hiszpańskich do Karolin nie miato 
doprowadzić do zadowalającego rezultatu, 
wtedy Niemcy będą gotowe zaapelować 
do dobrych usług mocarstwa, które z obu 
krajami na przyjaznćj źyje stopie. .lak 
się dowiadujemy z madryckiego telegra­
mu biura Wolfta, wystąpiła winisteryalna 
prasa hiszpańska przeciw „patryotycznemu, 
ale niestosownemu szowinizmowi, jaki się 
zamanifestował w ostatnich dniach; rząd 
żywi nadzieję, że zdoła się porozumieć z 
Niemcami; jest on wielce zadowolony z 
przyjaznego i pojednawczego usposobienia 
Niemiec i potępia przesadę większćj części 
rozgorączkowanój prasy.“ Korespondenci 
paryscy do dzienników niemieckich po­
chwalają energią rządu hiszpańskiego, 
który, jak donoszą, kazał zamknąć w 
Madrycie klub wojskowy na ulicy Del 
Priucipe, z którego balkonu mieli b. 
ministrowie republikańscy, Martos i Be- 
cera, podburzające do ludu mowy. Pre­
zesem tego klubu jest słynny jenerał 
Sal&manca, który odesłał order swój pru­
ski do Berlina. Korespondenci ci, ape­
lując z jednój strony do rozwagi Hiszpa­
nów, z drugiej gromią ustawicznie szowi­
nistów francuskich, a zarazem cieszą się, 
że to ich „podburzanie“ Hiszpanów na 
Niemców będzie dla tych ostatnich do­
brą nauką. „Niemców — pisze korę 
spondent „Koeln. Ztg.“ — nie ziębi to, 
ani.-parzy, czy Karoliny zatrzymają, czy 
tćż nie, ale Francuzi mimo woli dobre 
oddają nam usługi, gdyż wybuchy wście 
kłości ich pism otworzą wreszcie oczy 
tym Niemcom, którzy dotąd jeszcze wie 
rzyli w możność pojednania z Francyą. 
Kto jeszcze tego nie wiedział, ten teraz 
się dowie, że w każdem zawikłaniu, ja­
kie grozić będzie Niemcom, Francya stanie 
po stronie ich nieprzyjaciół. Za tę nau 
kę jesteśmy Francuzom bardzo wdzięczni.“ 
Przyboczny organ kanclerza niemieckiego 
nie odezwał się dotąd ani razu w tćj 
sprawie, ale to jego milczenie zapowiada 
groźną burzę. W Berlinie zbierają ma- 
teryały, by wystąpić z niemi w sposobnej 
chwili. ______________

<ń r a w 1 o t e r y ą.

Gra we wszystkie zagraniczne w Pru­
sach nie uznane loterye jest zakazana. 
Oto:

Ustawa
dotycząca gry w po za pruskie loterye 
z dnia 19 lipca 1885 r.

MY WILHELM.
Z Bożej łaski itd. rozporządzamy za zgodą 
obu Izb Sejmu pruskiego co następuje: 

§ 1-
Kto gra w po za pruskie loterye nie­

dozwolone w Prusach osobnćm królewskim 
pozwoleniem, karany będzie grzywnami 
aż do f>00 mr.

§ 2.
Kto się zajmuje sprzedażą losów na 

podobne loterye, albo kto jako pośrednik 
przy sprzedaży jest czynny, karany będzie 
grzywnami aż do wysokości 1500 mr. 

§ 3.
Ogłaszauie wygranych tychże loteryi 

w pismach wydawanych w obrębie granic 
pruskich, karane będzie grzywnami aż do 
wysokości 50 mr.

§ 4.
Na równi z loteryami stoi publiczne 

rozgrywanie w loteryą wszystkich rucho­
mych, lub nieruchomych przedmiotów.

Dan pod pieczęcią królewską i wła­
snoręcznym Naszym podpisem w kąpielach 
gastaińskich, dnia 29 lipca 1885 r.

(L. S. WILHELM.
Puttkamer. Lucius. Friedberg. Scholtz. 

Hr. Hatzfeldt.

Berliuer Polit. Nachrichten“ list nade­
słany z Holaudyi, w którym czytamy 
pomiędzy innenii:

„Przemysł w całym kraju upada coraz 
więcćj, cierpimy pod naciskiem tych sa­
mych stosunków, które pn^niatają i 
krępują prędukcyą naszych sąsiadów 
Francyi, Belgii i Anglii.

Ludność przemysłowa po piastach i 
po wsiach zarabiając bardzo mało jako 
prodncentka, nie może nawet w obec 
dzisiejszych niskich cen wydawać jako 
konsmnentka tyle, co dawnićj.

Najgorsze jest i u nas położenie rol­
ników. W ostatnich 10 latach do­
szło n nas rólnictwo do ostatniej 
ruiny. Jak w Anglii a po części i w 
Niemczech, przestało u nas rólnictwo 
być zyskownym interesem, skoro konku­
rencja dalekich krajów rólniczych zni­
żyła cenę zboża do minimum.

I gdyby przynajmniej inne < klasy lu­
dności miały korzyść jaką z tych nie­
słychanie niskich cen zboża? Ale tak 
nie jest! Gdy ludność rólnicza nie ma 
za co kupować, to niedostatek ten para­
liżuje wszystkie gałęzie przemysłu miej­
skiego — a nawet wielkie firmy impor­
towego handlu widzą się zniewolonemi 
ograniczyć zakres sWego działania, po­
nieważ brak jest odbiorców. I żegluga 
cofa się nieustannie, choć tylko powoli. 
Walka konkurencyjna przybrała wszędzie 
kształty bardzo ostre — jak się tego 
spodziewać było można tam, gdzie chodzi 
o ekonomiczną egzystencyą, lub zagładę.

Słowem, żyjemy w czasach smutnych, 
a jeszcze smutniejsze nas czekają. W 
miejsce przedsiębiorczego ducha wstąpiła 
posępna rezygnacya!“

Ogólny zastój.

Rolnicy, kupcy, przemysłowcy, han­
dlarze — wszyscy się skarżą na opła­
kane położenie, na niskie ceny zboża, na 
spadek cen okowity, na zastój w handlu 
i przemyśle itd. Ku pocieszeniu tych wszy­
stkich utrapionych powtarza „Reichs- u. 
Staats-Anzeiger“ z półurzędowego pisma

Taką pociechę podaje pruski i nie­
miecki dziennik urzędowy, przepowiadając 
nam gorsze jeszcze czasy i charakteryzu­
jąc ogólne położenie znannenb»- ponurej 
i posępnój rezygnacyi!

Środków zaradczych, pomocy przeciw 
tej niedoli „Staatsanzeiger“ nie wskazuje, 
lecz zadowala się powtarzaniem z pół 
urzędowych gazet długich i jałowych tyrad 
przeciw postępowcom...

Gdyby redaktorzy tego pisma obej­
rzeli się w koło siebie, możeby nie po­
trzebowali daleko szukać przyczyn obecnej 
stagnacyi.

Zabija i rujnuje Europę ten pokój 
zbrojny od stóp do głów, ciążący 
jak zmora na wszystkich krajach euro­
pejskich, gniotąc zarówno rolnika, jak i 
przemysłowca.

Budżet wojskowy Rosyi wynosi ro­
cznie 731 milionów marek; na głowę wy 
pada 7 mr.

Francya wydaje na wojsko rocznie 
663 miliony marek = 17,7 mr. na głowę.

Anglia wydaje 637 milionów mr. — 
18,7 marek na głowę.

Niemcy wydają 423 mil. marek = 
9,35 marek na głowę.

Włochy wydają 245 mil. marek 
na głowę 7,2 mr.

A u s t r y a wydaje 243 mil. marek = 
na głowę 6,14 mr.

Sześć mocarstw europejskich wydaje 
rocznie na wojsko blisko 3 miliardy 
marek — a wydatki te corocznie się 
wzmagają.

Gdy zważymy te ogromne sumy i po­
równamy z niemi fakt, że budżet Zjedno­
czonych Stanów Ameryki z roku 1881 
wykazywał w wydziale ministerstwa wojuy 
tylko 30,240,790 dolarów (naprzeciw 56 
milionów ludności), może się nie będziemy 
dziwili, że Ameryka tanićj produkuje zboże, 
aniżeli Europa, zwłaszcza, że oprócz ceł, 
podatku na wódkę, piwo i cyrkulacyą 
papierów wartościowych, nie masz tam 
żadnych innych podatków. W roku 1881 
przewyżka dochodów wynosił; przeszło 
90 milionów dolarów. (Dochód = 350 
milionów, rozchód 258 milionów doi.)

Wielcy politycy i mężowie powiedzą 
nam, że rozbrojenie wielkich armii jest 
niemożebne, że potrzeba ich koniecznie 
do utrzymania pokoju, do zabezpieczenia 
warunków bytu, gdyż, gdyby ich nie 
było, należałoby się obawiać „walki wszy­
stkich przeciw wszystkim.“

Może to i prawda — ale nie mniej­
szą pozostanie prawdą, że jeśli tak dalej 
pójdzie, wtenczas upadek jest niechybny.

Dzisiejszy system rządzenia sprawdza 
znany wiersz Juwenala, „propter vitam
vivendi perdere causas!“

ODEZWĘ:
Niżej podpisany Komitet, wybrany na wie­

cu w Toruniu, podejmuje swoje zadanie w imię 
Boże, ufny w szczere poparcie współobywateli. 
Do nieb tćż wszystkich zwraca się z prośbą 
o bezzwłoczne gorliwe zajęcie się zbieraniem 
składek na rzecz nieszczęśliwych wygnańców. 
Wszelkie składki odselać należy do Redakcyi 
„Gazety Toruńskiej“ w Toruniu (Tliorn). — 
Równocześnie urządza Komitet bióra informa­
cyjne, w których nie tylko dotknięci rozpo­
rządzeniem wydalająceui, lecz i zaniepokojeni 
i wątpliwi co do swego dalszego w Prasach 
pozostauia, zasięgnąć mogą rady a w razie po­
trzeby uzyskać skuteczną pomoc. Dotąd bióra 
informacyjne znajdują się już:

1) w Toruniu w Redakcyi „Gazety 
Toruńskiój“, ulica Staromiejska nr. 233;

2) w Kowalewie u p. Antoniego Sta­
wy pińskiego;

3) w G o 1 u b i u u ks. proboszcza De- 
kowskiego;

4) w B e 1 n i e u p. Erazma Parczew­
skiego;

5) w Sztumie u p. Henryka Donimir- 
skiego (Zajezierze);

6) w Zakrzewku u p. Leona Czar- 
lińskiego.

Postaramy się jaknajspieszniój o powię­
kszenie liczby biór informacyjnych.

Kto od nas chce wsparcia na drogę lub 
pośrednictwa szuka w ulokowaniu go bądź pod 
rządem rosyjskim, bądź też w Galicyi, powi­
nien dostawić nam świadectwo ostatniego chle 
bodawcy, podpisane przez miejscowego dusz­
pasterza, podając zarazem czćm się trudnił 
do czego zdatny.

Wychodzącym do Ameryki, Komitet wspar­
cia pieniężnego nie udziela.

Komitet dla wygnańców 
na Prusy Zachodnie i Wschodnie w Toruniu. 

Leon Czarliński, Ignacy Danielewski, 
przewodn. sekr. i kasyer.

W sprawie wydalania.
Komitet na Prusy Zachodnie i Wscho­

dnie w Toruniu, ogłasza następującą

Haasenstein <fc Vogler:

dne wyjaśni tę sprawę, która, jak zape­
wnia, doszła ją ze źródła zupełnie wiaro- 
goduego. _________

Landraci na Górnym Slązku wysto­
sowali do magistratów i wójtów rozpo­
rządzenie, iżby do 10 września dostawi i 

dokładny i zupełny spis poddanych 
Zarazem ma byc w spisie 

podane, czy i kiedy ci obcokra- 
otrzymali pozwolenie na pobyt 

w Prusiech. Rozporządzenie to jest re­
zultatem zebrania landratów, jakie się 
odbyło w dniu 18 b. m. w Opolu 
pod przewodnictwem prezesa rejencyi p. 
Zedlitz-Triitzscliler i w obecności szeta, 
oraz dwócłi kapitanów 6 brygady zandar- 
nieryi. Zdaje się, że po tćj
owych 2500 robotników górniczych, którym 
poprzednio przedłużono termin opuszczenia 
terytoryum pruskiego, nie długo na Gói- 
nym Śląsku przebywać będą. — Podobno 
i w Poznaniu odbyła się taka konferen- 
cya landratów.

Nr. 194 „Dziennika Polskiego“ ze 
środy skonfiskowany został przez proku- 
ratoryą lwowską za artykuł w sprawie 
wydalali, w którym ostatecznie domaga­
no się od rządu austryackiego, iżby się 
ujął za swymi poddanym i zaprotestował 
przeciw uiesłychanem u dzisiejszych na­
rodów cywilizowanych postępowaniu rzą­
du pruskiego. . . . , „v m

„Czas“ zawiera również artykuł, w 
którym porównuje obecne wydalania Po­
laków z dniami Dyoklecyana i z pro- 
skrypcyą Sulli, domaga się od rządu, aby 
przy umówieniu wspólnej polityki celućj 
kwestyą pobytu i osiedlania się podda­
nych austryackich poruszono, gdyż podo­
bne traktowanie poddanycb^austryackicn, 
jakiego w Prusiech jesteśmy świadkami, 
naraziłoby tych poddany na nadzwyczaj­
ne i nieprzewidziane szkody. „Czas 
jeszcze powątpiewa, aby wzbraniano po­
bytu austryackim poddanym, chociaż ga­
zety nasze podawają nazwiska banitów.

lin 
ros; 
tym 
jowcy

P. Ignacy Łyskowski z Mileszew 
ogłasza w „Gaz. Tor.“ następujące 
pismo:

Ponieważ publiczność nasza jeszcze zawsze 
niepewna, na jakich zasadach wydalenie wy­
chodźców się odbywa, mam sobie za obowią- 
zek komunikować informacye, które co tylko 
odebrałem z miejsca kompetentnego. — Na 
konferencyi radzców ziemiańskich Prus Za­
chodnich u naczelnego prezesa tejże prowincyi, 
w asystencyi radzcy minlsteryalnego, urządzo­
no następujące prawidła wydalania wychodź­
ców: Wydalaniu nie podlegają wychodźcy, 
którzy przed rokiem 1843 przyszli do Prus; 
którzy służyli w wojsku pruskiem, albo ich 
synowie służą; którzy czasowo dla wykształ­
cenia lub zarobku tu bawią, a siedliska sta­
łego lub procederu nie mają, akademicy, ucznio­
wie, rzemieślnicy, robotnicy itd., będący w 
posiadaniu karty legitymacyjnej. — Reszta 
tak z Rosyi jak z Austryi podlega wydaleniu, 
choćby posiadali legalne paszporta. — Termi- 
na wydalenia są: ludzie nieżonaci i luźni jak 
najwcześniej; Indzie żonaci, nie związani ro­
cznym kontraktem służbowym, 1 października 
r. b.; ludzie związani kontraktem rocznym, 
przyjętym w Prusach Zachodnich, 11 listopa­
da; ludzie mający własność lub interesa, po­
trzebujące czasu do załatwienia, mogą dostać 
delacyą do Nowego Roku, a nawet do 1 kwie­
tnia r. 1886. — Do 1 kwietnia r. 1886 ma 
być tabula rasa.

Być może, że w Prusach nie wyda­
lono dotychczas czasowo dla wy­
kształcenia przebywających poddanych 
rosyjskich lub austryackich — wiemy 
atoli, że z Wrocławia wydalono dwóch 
akademików i jednego lekarza. Dzi- 
wnem także brzmi zapewnienie p. Ły- 
skowskiego w obec tego, co czytamy w 
korespondencyi z Torunia do „Nat.-Ztg.“:

Co rok — pisze korespondent — przy­
bywają do Torunia setki flisaków i szyprów z 
drzewem, a równocześnie z nimi zjawia się 
znaczna liczba handlerzy drzewa, właścicieli 
drzewa i komisyonerów. Owi flisacy prze­
chodzą zwykle tylko przez miasto, z wyją­
tkiem kilku, pozostających przez lato na 
miejscu do pilnowania i wyładowania ustawio­
nego i sprzedanego drzewa; zagraniczni kupcy 
przebywają tu kilka miesięcy celem uporządko­
wania swych interesów. Wczoraj atoli otrzy­
mało bardzo wielu flisaków i kupców, posia­
dających zupełnie legalne paszporty anstrya- 
ckie, zawezwanie, aby najpóźniśj do 1 pa­
ździernika r. b. terytoryum pruskie opuścili. 
Nadto powiedziano im, iż w roku przy­
szłym wcale przez granicę prze­
puszczeni nie zostaną. Ostatnie to 
rozporządzenie jest tak do prawdy niepodo­
bne, że przypisać je chyba należy kaprysowi 
odnośnego urzędnika policyjnego. Że atoli 
podobne rozporządzenia odstraszą handlerzy 
drzewa od Prus, tego nie potrzeba^ zapewniać.

„Nat. Ztg.“ dodaje, że rząd niezawo­

.Boers.-Cour.“ pisze, że chociaż ze 
strony rządu rosyjskiego obawiać się 

można odwetu (jak wiadomo, i tam 
rozpoczęło się wydalenie poddanych pru­
skich), to z innej strony obawiać go się 
można Oto wielu właścicieli większych 
posiadłości, Polacy, do żywego oburzeni 
rozporządzeniem rządu pruskiego, posta­
nowili nie dawać posad Niemcom w 
w swych posiadłościach, a nadto dac dy- 
misyą dotychczas u nich zatrudnionym 
urzędnikom i robotnikom; w icli miejsce 
powołują wygnanych z Prus swych ro- 
daków. _ Nie umiemy powiedzieć, czy 
wiadomość ta prawdziwa.

ze
nie

P Olszewski z Żerkowa prosi o ogło­
szenie, że jeśli kto z wydalonych ma do 
sprzedania gospodarstwo rolne w warto; 
ści 3 do 6 tysięcy talarów, niech się don 
zgłosi, a on takowe gotów kupie.

P. Karśnicki — adres Cieszęcin p. 
Wieruszów, droga na Kempno i Podzam- 
cze _ potrzebuje pomocnika gospodar­
czego, przy pryncypale. Majątku jest 17 
włók. Na razie daje samotnemu 100 ru- 
jjjj, — jeżeli z familią 60 rubli i deputat 
skromny. Samotny może się zgłosić zaraz.

Na Podolu, w dobrach lir. Stadnickie­
go, może być zaraz pomieszczonych około 
40’ rodzin, t. j. robotników rolniczych; 
głównie byliby pożądani, stelmasi, ko­
wale, cieśle i mularze — pod warunkami, 
jakie powszechnie tam istnieją. Potrze­
bni są nadto 2 lokaje i 2 stangreci. — 
Adres: Rosya, gubernia podolska, stacya 
pocztowa Popielucby, dobra Chresty- 
szcze.

Manifest episkopatu pruskiego 
a pólurzędowa prasa.

Berlin. 27 sierpnia.
Zaręczają uam ze strony wiarogodnej, 

iż we Fuldzie pomiędzy Biskupami pano­
wała we wszystkich kwestyach rdzennych 
jak najzupełniejsza zgoda i jedność, cze­
mu bezwarunkowo wierzymy. Tymczasem 
prasa rządowa i pólurzędowa wysnuwa z 
listu pasterskiego nadzieje ponowienia i 
zaostrzenia walki kulturnćj, które na 
taktykę i zamysły przeciwników katoli­
cyzmu dziwne rzucają światło. Wrogo­
wie uasi opierają te nadzieje na starym, 
jak świat, aksyornacie: „divide et im- 
pera.“ Cóż to pomoże, że ich spekulacye



przejednanego“ nie podziała nawet dobry 
przykład; ale i na to ma ona lekarstwo. 
Przepowiada bowiem, że w takim ra­
zie „poszkodowani dyecezyanie skuteczny 
wywrą nacisk na nieprzejednaną wła­
dzę duchowną, aby i im to samo przy­
znano, co inne dyecezye mają już od da­
wna.“ Czyż taka spekulacyjka na jawny 
opór i rokosz nie przynosi zaszczytu or­
ganowi zachowawczemu, wywieszającemu 
krzyż jako swe godło ? „Kr.-Ztg.“ więc 
oczekuje i spodziewa się w najgorszym 
razie zwycięstwa po rokoszu i buncie ka­
tolików przeciw duchownej władzy. Nie 
ma co mówić; arcyszlachetna to rachuba. 
A zatem tak nizko już upadl ten dzien­
nik, skoro wstąpił na pochyłe tory! Wię- 
cćj widzimy moralności w stronnikach 
„zabaguienia,“ boć ci tylko liczą na uśpie­
nie ludu; „Kr.-Ztg.“ widzi w przyszłości 
jawny rokosz wiernych przeciw matce- 
Kościołowi. W Monasterze nastręczy się 
niezawodnie sposobność podziękowania 
episkopatowi za prześliczny list pasterski 
i złożenia mu wyrazu uiezłomnćj wierności 
i posłuszeństwa ludu katolickiego. Ale i 
„Gazecie Krzyżowej“ dziękujemy za to, 
że nie taiła najnowszego projektu zwo­
lenników walki kulturnćj, lubo z drugiej 
strony nie taimy żalu, że mimo przykrych 
i bolesnych doświadczeń nie wyleczyła 
się dotąd z chorobliwych majaków i przy­
widzeń.

podburzenia w walce kulturnej Biskupów 
przeciw Rzymowi, duchowieństwa przeciw 
Biskupom, ludu przeciw duchowieństwu 
haniebnie spełzły ? Niepoprawnych wła­
sna szkoda rozumu nie nauczy ; znów za­
czynają mącie wodę, czyli raczej marzyć 
o wznieceniu niezgody, a przoduje w tych 
niecnych intrygach „Kr. Ztg.,“ która w 
sprawie paderbornskiej tak smutną ode­
grała rolę. Dziennik ten, który otrzy­
muje swe artykuły ze sfer nie mogą­
cych tego strawić, że się tak srodze za­
wiodły, zapisał się do szeregu niefortun­
nych proroków, opisuje cały przebieg 
mniemanego zatargu, który według jego 
przekonania winno uwieńczyć całkowite 
zwycięztwo zgody pragnących katolików 
nad nieprzejednanymi fanatykami. — 
Niechże mu to wyjdzie na zdrowie! 
„Kr. Ztg.“ wychodzi z przypuszczenia, 
na niczem nie opartego, że mimo pozor­
nego cofnięcia przeważyło w Fuldzie 
przekonanie o potrzebie i zbawienności 
pierwszego rozporządzenia paderbornskie- 
go, i dodaje: „cała różnica polega na 
tern, że studentom teologii nakaże się to 
teraz ustnie, co im się w znanym okólni­
ku piśmiennie polecało.“ Pominąwszy 
kwestyą, czy się godzi, czy też nie godzi 
rzucać na kogoś takie podejrzenia, przy­
puszczenie to jest wręcz mylnem, a tem 
samem upada cała podstawa, na której 
się opiera przewidywanie zwycięztwa po­
chopnych do zgody nad nieprzejednanymi. 
Już samo zapożyczenie tych nazw u dzien­
ników żądnych przedłużenia walki kul­
turnej jasno dowodzi, że „Kr. Ztg.“ peł- 
nemi żaglami buja po morzu „kultur- 
kampfu;“ ale w daleko wyższym jeszcze 
stopniu objawia się jej nieprzychylność 
w przepowiedniach, jaki będzie dalszy 
przebieg tej scysyi w obozie kato­
lickim.

W błędnem przypuszczeniu, że w 
praktyce Paderborn utrzyma się przy 
swem rozporządzeniu, odgaduje niefortun­
na wróżbiarka, że „strona skłonna do 
zgody“ wywalczy uznanie swojemu poj­
mowaniu rzeczy. A to czemu? Oto dla 
tego, że nieprzejednanym będą zawsze 
stawiać za przykład „umiarkowanych,“ 
zadając im pytanie: „Czemuż wy na to 
przystać nie chcecie, na co oni się go­
dzą ?“ Czegóż przeto chcą kulturnicy ? 
Oto wywołania niejedności między kato­
likami, aby, powołując się na jednych, 
zmusić drugich do poddania się pod roz­
porządzenia rządowe. O jednem tylko za­
pominają biedacy, że Biskupi niezawodnie 
się zgodzili na jednolite postępowanie, i 
że nic nie poczną bez zapytania się po­
przedniego Stolicy św. Kilka rządowych 
dzienników, których nikt pomawiać nie 
będzie o przychylność dla katolików, ra­
dzą rządowi jednomyślnie z „Nordd. Allg. 
Ztg.,“ aby się zajął rewizyą prawo­
dawstwa majowego i wykreślił z niego 
wszystkie paragrafy, dotyczące istoty 
Kościoła, gdyż Kościół na nie nigdy się 
nie zgodzi. Może proponenci liczą, że 
Biskupi bez poradzenia się Rzymu różną
zajmą postawę względem tćj fewizyi, i że 
tym sposobem powstanie wyłom w szczel­
nie zwartej falandze katolickiej; ale w ta­
kim razie czekałby panów intrygantów 
nowy wstyd i nowy zawód. „Kr.-Ztg.“ 
przewiduje i tę ostateczność, że na „nie-

Zjazd w Kromieryżu.

Kromieryż, 26 sierpnia.
(b) Przyjazd cesarstwa rosyjskiego na­

stąpił wczoraj o 12 i pół do Hulina, gdzie 
wsiadł do pociągu cesarskiego (kupionego 
przez cara od Napoleona III) arcyksiążę 
Rudolf i cesarz Franciszek Józef w mun­
durach swych pułków rosyjskich, o 12 
zaś do Kromieryża, gdzie na dworcu 
oczekiwała dostojnych gości cesarzowa 
Elżbieta z damami dworu, hrabiną Goess 
i panną Majlath, oraz marszałkiem dworu 
Nopcsą, tudzież arcyksiążę Karol Ludwik 
w mundurze rosyjskim. Wszystkie spra­
wozdania w tern się zgadzają, że powi­
tanie się cesarzowej z carową i w. księ­
żną Maryą oraz z carem i w. książętami 
było nader serdeczne i wcale nie kon- 
wencyonalne. Z dworca nie przez miasto, 
lecz przez ogród arcybiskupi dojechano do 
pałacu, w którego bramie w. ochmistrz 
ks. Hohenlohe i w. mistrz ceremonii hr. 
Hunyady oczekiwali gości, aby ich wpro­
wadzić do sali obrazów. Tu odbyło się 
przedstawienie dygnitarzy. Cesarstwo ro­
syjscy pono odszczególnili przy tej spo­
sobności hr. Kalnokiego i hr. Taaffego, 
który ma być w różowym humorze, ce­
sarstwo austryaccy Giersa i ks. Łobano- 
wa, ambasadora rosyjskiego u dworu wie­
deńskiego. Ks. Łobanow podobuo oprócz 
hr. Kalnokiego najwięcej przyczynił się 
do zbliżenia dwóch dworów.

O 6 godz. w wielkiej sali odbył się obiat 
W środku siedziały dwie cesarzowe po 
prawej stronie obok nićj cesarz Fran­
ciszek Józef, w. księżna Marya itd., z 
drugiój strony obok cesarzowej Elżbiety 
car, dalej arcyksiążę Rudolf itd. Ucze­
stników uczty było 78. Kardynał-Arcy­
biskup Fuerstenberg jak się zdaje z po­
wodu słabości zdrowia nie brał udziału
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Rozdział XV.
Walka na armaty nie przeszkadzała 

wcale układom. Postanowili z nich ko­
rzystać ojcowie za każdym razem , chcąc 
łudzić nieprzyjaciela i zwłóczyć, aby przez 
ten czas doczekać się: jakiejkolwiek po­
mocy, albo przynajmniej zimy surowej. 
Miiller zaś nie przestawał wierzyć, że 
zakonnicy pragną tylko najlepsze warun­
ki wytargować. Wieczorem więc po owej 
strzelaninie wysłał znów pułkownika Ku- 
klinowskiego z wezwaniem do poddania 
się. Temu Kuklinowskiemu pokazał 
przeor salve-gwardyą królewską, którą od 
razu zamknął mu usta. Lecz Müller miał 
późniejszy rozkaz królewski zajęcia Bo­
lesławia , Wielunia, Krzepic i Często­
chowy.

— Zanieś im waszmość ten rozkaz 
— rzekł do Kuklinowskiego — bo tak 
myślę, że po okazaniu go zbraknie im 
materyi do wykrętów.

Lecz się mylił. — Kordecki oświad­
czył, iż jeśli rozkaz obejmuje Częstocho­
wę, niechże ją sobie jenerał szczęśliwie 
zajmuje, przyczćm może być pewny, że 
ze strony klasztoru nie dozna żadnćj 
przeszkody, ale Częstochowa nie jest 
Jasną Górą, ta zaś ostatnia w rozkazie 
nie jest wymieniona.

Usłyszawszy tę odpowiedź Miiller, po­
znał, że z bieglejszymi od siebie dyplo­
matami ma do czynienia; jemu to wła­
śnie zbrakło racyi — pozostawały tylko 
armaty.

Jednakże przez noc trwało zawiesze­
nie broni. Szwedzi pracowali usilnie nad 
wzniesieniem potężniejszych szańców; ja­
snogórscy opatrywali szkody wczorajsze 
i ze zdumieniem przekonali się, że ich 
nie było. Gdzieniegdzie połamane dachy

nadzieję, że Rosya ujmie się za „uciśnio­
nymi Rusinami.“ Czyż kiedyś którzy z de­
legatów naszych w radzie państwa nie 
odważy się naprzeciw bardzo nieuzasa­
dnionym skargom Rusinów, używających 
wszelkich praw konstytucyjnych, rozto­
czyć obrazu ohydnego ucisku, pod którym 
jęczy Królestwo Polskie ? Jeżeli już idzie 
o interwencyą, to lepszem prawem Au­
strya na mocy traktatu wiedeńskiego mo­
głaby Rosyi czynić przedstawienia z po­
wodu ucisku Polski, aniżeli na odwrót!

w obiedzie dworskim. Na życzenie ce­
sarstwa rosyjskich nie wnoszono żadnych 
toastów. Tylko cesarz Franciszek Józef 
powstał z miejsca, ukłonił się cesarstwu 
i milcząc, wychylił kieliszek na ich zdro­
wie. Po obiedzie cesarstwo i carstwo 
rozmawiali z obecuymi dygnitarzami.

Potem udano się do impiowizowanego 
teatru. Scena przedstawiała okolicę gre­
cką, tylna dekoracya świątynią. Ode­
grano ostatnią sceuę pierwszego aktu 
lichej tragedyi Grillparcera „Sappho“, w 
której pani Wolter popisywała się swym 
talentem deklamatorskim. Następnie chór 
opery wiedeńskiej odśpiewał kilka pieśni. 
Wreszcie odegrano komedyą Holbeina: 
„Er experimentirt“. Eksperymentuje tam 
nieostrożny mąż, który w swej żonie 
chce obudzić koniecznie zazdrość i na 
tem żle wychodzi. Gdyby baron Hofman 
był człowiekiem złośliwym, trzebaby przy­
puszczać, że umyślnie wybrał tę sztukę, 
aby dać pochop do różnych aluzyi i do­
mysłów politycznych. Dostojna assysten- 
cya, parkiet cesarzy, cesarzowycli, arcy- 
i wielkich książąt, dyplomatów, ministrów 
i jenerałów naturalnie udawali, że się 
nawet nie ' dziwili aluzyi. A możnaby 
jednak wystawić sobie Germanią w po- 
zycyi owej' cnotliwej żony, której zazdrość 
chce obudzić nieostrożny mąż — zacho­
dzi tylko pytanie, czy nim jest car, czy 
cesarz Franciszek Józef?

To pewna i na to zgadzają się wszyst­
kie doniesienia z Kromieryża, . że zjazd 
cesarstwa nosił znamię wielkiej serde­
czności, a wcale nie objawiał dyploma­
tycznej konwencyonalności. Wprawdzie 
jeden z wiedeńskich dzienników półurzę- 
dowych zapewnia, że chodzi o wzmocnie­
nie sojuszu trójcesarskiego przeciwko 
Francyi i Anglii, gdzie istnieją 
„stosunki niepokojące (beunruhigende Ver- 
laeltnisse). A zatem wskrzeszenie świę­
tego aliansu, naturalnie w takich razach 
nas Polaków zawsze zaliczają do Za­
chodu. Ale można też przypuszczać, że 
nie tyle chodzi o wskrzeszenie sojuszu 
trójcesarskiego, ile raczej o ściślejsze 
zbliżenie się Rosyi i Austryi, aby te dwa 
państwa uwolnić od zbyt natarczywej mi­
łości pruskiej ; — jakoż właśnie wczoraj 
urzędowa „Polit. Corresp.“ ogłosiła ar­
tykuł, który uważać można za nekrolog 
słynnego projektu (Bismarckowskiego) co 
do unii celu ej. Tymczasem ktokolwiek 
zna dzieje Polski, wie doskonale, że osta­
tecznie Prusy i Rosya zawsze się poro­
zumieją, jeżeli chodzi o rozbiór trzeciego 
państwa, a tem dziś może być tylko A.u- 
strya. Zjazd w Skierniewicach, który nie­
słychanie większe ma znaczenie, niż kon- 
wencyonalny zjazd w Kromieryżu, mógł­
by więc mieć łatwo ten skutek, że wy­
woła w końcu ścisły sojusz rosyjsko-pru- 
ski, a nawet zamach na Austryą.

W takim razie jedyna nadzieja Au­
stryi polegać znowu będzie na owych 
zachodnich mocarstwach, gdzie 
zdaniem pisarzy hr. Kalnokiego panują 
„niepokojące stosunki.“ Z natury rzeczy 
Austrya szczerego poparcia spodziewać 
się może jedynie po tych mocarstwach 
zachodnich, a zagrożoną jest przez każdy 
sojusz z państwami wschodniemi.

„N. Fr. Presse“ wczoraj w obrzydli­
wym artykule ponownie wypowiedziała

NIEMCY.
* Berlin, 27 sierpnia. (W spra­

wie brunświckićj). „Braunschw. 
Anz.“ piszą: „Różne dzienniki zagrani­
czne rozniosły wiadomość, niby z dobrego 
źródła pochodzącą, że ogłoszona niedawno 
korespondeneya J. K. M. księcia kum- 
berlandzkiego z dnia 14 stycznia 1879 
wpłynęła na wydanie prawa rejencyi w 
księstwie brunświckiem. Strona kompe­
tentna upoważniła nas do następującego 
ogłoszenia, zbytecznego zresztą dla ka­
żdego, kto tylko zna jakokolwiek stosunki 
w Brunświku zachodzące : Faktyczna treść 
powyższej wiadomości jest pod każdym 
względem fałszywą. Projekt prawa re- 
jencyjnego przedłożony został w skutek 
rozkazu księcia już dnia 7 stycznia 1879 
wraz z pismem ministerstwa z dnia 6 
stycznia 1879 wydziałowi sejmowemu; 
już przeto uczyniono krok stanowczy, 
zanim pomieniona korespondeneya z dnia 
14 stycznia 1879 tutaj nadeszła. Dalsze 
opowiadania o woli zmarłego księcia 
objawionej w obec ministerstwa co do tej 
korespondencyi, o życzeniu J. Kr. Wyso­
kości, ażeby ten podwójny list prywatny 
przedłożyć radzie rejencyjnćj zaraz po jej 
ukonstytuowaniu a tymczasowo go trzy­
mać w tajemnicy i załączyć do akt, jako 
też twierdzenie, że ówcześni członkowie 
ministerstwa o tej korespondencyi nic nie 
wiedzieli — to wszystko jest czystem 
zmyśleniem.“

Ogłaszając ten komunikat dodaje 
„Germania,“ że antylegitymistom nie wie­
dzie się jakoś z obroną swych poglądów. 
Nasamprzód bowiem rada związkowa nie 
przyjęła wniosku pruskiego, lecz odro­
czyła tylko sprawę sukcesyi ks. Ernesta 
Augusta, teraz nie udała im się sztuczka 
z podwójnym listem. Ks. kumberlandzki 
ma zaiste najlepszych obrońców w obozie 
swych przeciwników.

— W wielkich ćwiczeniach 
wojskowych w Wyrtembergii i Badenii 
wezmą za zezwoleniem cesarza udział: 
z Rosyi jenerał-adjutant Radecki i puł­
kownicy Focht i Rengarten; z Włoch 

I jenerał-major Tournou i kapitan artyleryi 
Pedrazzoli; z Francyi jenerał dywizyi 
L’Hotte i majorowie d’Astier de la Ni­
gerie i Malet; z Austryi jenerał Hille- 
prandt i pułkownicy bar. Stankowicz i 
Kronenbold; z Anglii jenerał-major Fiel­
ding i rotmistrz Thomson; ze Szwecyi 
pułkownik With i kapitan Nordensban; 
z Belgii jenerał-adjutant baron Smissen 
i major Verstralte; ze Szwajcaryi pułko­
wnik Feiss i podpułkownik Wild; z Ja­
ponii podpułkownicy Siwoya i Osake, 

i kapitan Iditti i porucznik Sagara. Z Ba- 
waryi przybędzie jenerał-major kaw. Saf-

- Prawda! — rzekł Horn. — Przez 
te pierwsze dni straciliśmy tylu ludzi, że i 
dobra bitwa więcej nie weźmie.

— Co do mnie — mówił dalej książę 
Heski — pieniędzy nie potrzebuję, sławy 
nie zyskam, a nogi w tych chałupach od­
mrożę. Co za szkoda, żeśmy do Prus 
nie poszli; kraj bogaty, wesoły; jedno 
miasto lepsze od drugiego.

Muller, który czynił prędko, ale my- 
ślał powoli, dopiero w tej chwili wyrozu­
miał sens listu, poczerwieniał więc i rzekł:

— Mnisi drwią z nas, mości pa­
nowie !

— Intencyi nie było, ale na jedno to 
wychodzi! — odrzekł Horn.

— Więc do szańców! Mało było 
wczoraj ognia i kul!

Rozkazy dane przeleciały szybko z je­
dnego końca linii szwedzkich w drugi. 
Szańce pokryły się sinawemi chmurami, 
klasztor odpowiedział wnet z całą ener­
gią. Tym razem jednak działa szwedzkie 
lepiej ustawione, większą poczęły czynić 
szkodę. Sypały się bomby ładowane pro­
chem, ciągnące za sobą warkocz płomie­
nia. Rzucano także rozpalone pochodnie 
i kłęby konopi przesiąkniętych żywicą. 
Jak czasem stada wędrownych żórawi, 
znużone długim lotem, obsiadają wzgórza 
wyniosłe, tak roje tych ognistych posłan- 
ników padały na szczyty kościoła i na 
drewniane dachy zabudowań. Kto nie 
brał udziału w walce, kto nie był przy 
armatach, ten siedział na dachach. Je­
dni czerpali wodę w studniach, _ drudzy 
ciągnęli sznurami wiadra, trzeci tłumili 
pożar mokremi płachtami. Niektóre kule 
łupiąc belki i krokwie wpadały na stry­
chy i wnet dym, a woń spalenizny na­
pełniała wnętrze budynków. Lecz i na 
strychach czychali obrońcy z beczkami 
wody. Najcięższe bomby przebijały na,- 
wet i pułapy. Mimo nadludzkich wysi- 
leń, mimo czujności zdawało się, że po­
żoga prędzej czy później musi ogarnąć 
klasztor. Pochodnie i kłęby konopne, 
spychane drągami z dachów, utworzyły 
pod ścianami stosy gorejące. Okna pę­
kały od żaru, a niewiasty i dzieci zam­
knięte w izbach dusiły się dymem i go­
rącem. Ledwie pogaszono jedne pociski,

i krokwie, gdzieniegdzie płaty tynku opa­
dłego z murów — oto wszystko. Z ludzi 
nikt nie poległ, nikt nie został nawet 
skaleczony. Ksiądz Kordecki obchodząc 
mury, mówił z uśmiechem do żołnierzy:

— Patrzcie jeno, nie tak straszny ów 
nieprzyjaciel i jego bombardy, jak mó­
wiono. Po odpuście nieraz większe szkody 
się trafiają. Opieka Boska nas strzeże, 
ręka Boża nas piastuje, ale wytrwajmy 
tylko, to jeszcze większe cuda zobaczymy.

Nadeszła niedziela, święto Ofiarowania 
Najświętszej Panny. W nabożeństwie nie 
było przeszkody, bo Muller oczekiwał na 
ostateczną odpowiedź, którą zakonnicy 
obiecali przesiać po południu. Tymczasem 
pomni na słowa pisma: jako dla prze­
straszenia Filistynów Izrael obnosił arkę 
Bożą koło obozu, chodzili znów procesyo- 
nalnie z monstrancyą. List wysłano o 
drugiej, ale nie z poddaniem się, tylko z 
powtórzeniem odpowiedzi danej Kukliuo- 
wskiemu, iż kościół i klasztor zowią się 
Jasną Górą, miasto zaś Częstochowa wcale 
do klasztoru nie należy.

„Dla tego to błagamy usilnie Jego 
Dostojność — pisał ksiądz Kordecki — 
abyś zechciał zostawić w pokoju Zgroma­
dzenie nasze i kościół Bogu i Najświęt­
szej Bogarodzicy poświęcony, iżby w nim 
cześć Boga na przyszłość pozostała, gdzie- 
by zarazem Majestat Boski błagano o 
zdrowie i powodzenie Najjaśniejszego króla. 
Tymczasem my niegodni, zanosząc nasze 
prośby, polecamy się najusilniej łaskawym 
względom Waszej Dostojności, pokładając 
ufność w Jego dobroci, po której i na 
przyszłość wiele sobie obiecujemy...“

Byli przy czytaniu tego listu obecni: 
Wrzeszczowicz, Sadowski, Horn, guber­
nator Krzepieki, de Fossis, znakomity 

j inżynier, nakoniec książę Heski, człowiek 
młody, wyniosły bardzo, który, lubo pod­
komendny Mullera, chętnie mu swą wyż­
szość okazywał. Ten więc uśmiechnął 
się złośliwie i powtórzył z przyciskiem 
zakończenie listu.

— Po dobroci waszej, wiele sobie 
obiecują — to przymówka o kwestę panie 
jenerale. — Zadam wam jedno pytanie 
mości panowie: czy mnichy lepićj proszą, 
czy lepićj strzelają?

ferling i pułkownik i pełnomocnik woj­
skowy kaw. Xylander. Oprócz tego za­
proszono na te ćwiczenia: majora. au- 
stryackiego bar. Steiningera, rosyjskiego 
podpułkownika Butakowa, włoskiego Bi- 
settego, angielskiego Swajne, francuzkich: 
majora de Sancy i kapitana Colarda isa- 
skiego pełnomocnika wojskowego majora 
Schliebena.

— Jenerał-major Blume po­
wołany do rady stanu, umieszczony zo­
stał w roku 1872 w ministerstwie wojny 
przez ówczesnego ministra Roon’a. Ten 
powierzył mu później posadę w central- 
nem biórze ministerstwa, gdzie Blume 
czynny miał udział w jednolitej organiza- 
cyi armii niemieckiej, jaka nastąpiła za­
raz po wojnie francuzkiej. Jako komi­
sarz ministra wojny występował Blume 
dość często w naradach sejmowych i par­
lamentarnych. Wkrótce potem przeszedł 
do służby czynnej i awansował dość 
szybko. Teraźniejszy minister Bronsart 
v. Schellendorf powołał go znów do mini­
sterstwa i powierzył mu ważny urząd 
dyrektora departamentń ekonomii woj­
skowej.

— Adwokatura pokątna. We­
dług § 143 ordynacyi procesów cywilnych 
wolno sądom odrzucić pełnomocników i 
obrońców, którzy z ustnej obrony robią 
rzemiosło. Nadzieje, że ten przepis wpły­
nie na zmniejszenie adwokaturyi pokątnej, 

i nie ziściły się wcale. Już w roku 1881 
| żalono się na pieniactwo popierane przez 
pokątnych i ludowych adwokatów, a pre­
zes sądu nadziemiańskiego w Frankfur­
cie n. M. zwrócił uwagę podległych sobie 
sądów okręgowych na takie nadużycia i 
niedogodności. W r. 1883 wydał drugi 
podobny cyrkularz. Oba rozporządzenia 
i ogłoszenie zarządu izby adwokatów w 
Frankfurcie n. M. z dnia, 10 maja 1883 
przesłano na rozkaz ministra sprawiedli­
wości wszystkim prezydującym izb adwo­
kackich do wiadomości.

— Kasy oszczędności. Najno­
wszy numer pisma „Zeitschr. des kón. 
preuss. btat. Biireaus“, podaje następu­
jące data o pruskich kasach oszczędności 
w roku rachunkowym 1883 i 1883 84.
Kas było 1258, to jest 24 więcej, niż 
w roku poprzednim. Razem z kasami po- 
bocznemi i filialnemi i miejscami, gdzie 
przyjmowano składki, było miejsc pobo­
rowych 2374, tj. 184 więcej, aniżeli w r. 
1882—1883. Najwięcej ich przybyło w 
departamentach królewieckim (32), frank- 
furtskim (24) i merseburskim (19); ubytek 
uważano tylko w starostwie li ano werskiem. 
Z prowincyi liczą najwięcej miejsc wkła­
dkowych Śaksonia (382), nadreńskie pro- 
wineye (329), Szlezwig i Holsztyn (307); 
po nich idą Szląsk (270), Hanower (266), 
Brandenburgia (200), Westfalia (179), 
Heska Nasawia (266), Prusy Wscho- 

I dnie (100), Pomerania (70), Wielkie 
Ks. Poznańskie (74), miasto Berlin 
(45), Prusy Zachodnie (39). W ca- 
łśm państwie przypadało przecięciowo na 
146,29 kwadr, kilometrów i 11,462 mie­
szkańców jedno miejsce wkładkowe. Naj­
korzystniejszą sposobność do oszczędności 
ze względu na obszar miejscowy nastrę­
czały (oprócz Berlina, gdzie jedno miejsce 
przypadało na 1,35 kw. kilom.) departa­
ment dysseldorfski (1 miejsce na 43,05

— Ale za to mamy wodza Poliocer- 
tesa - odrzekł Sadowski takim tonem, 
że nie można było wyrozumieć, czy drwi, 
czy chce Mullerowi pochlebić.

Lecz ten wziął to widocznie przeciw 
sobie, bo wąsa przygryzł.

— Zobaczymy, czy za godzinę będą 
jeszcze grali — rzekł, zwracając się do 
swego sztabu.

I rozkazał podwoić ogień.
Lecz rozkazy jego spełniono zbyt gor­

liwie. W pospiechu za wysoko podno­
szono działa, skutkiem czego kule po- 

I częły przenosić. Niektóre dolatywały, szy- 
l bując nad kościołem i klasztorem, aż do 

przeciwległych szańców szwedzkich; tam 
druzgotały dylowania, rozrzucały kosze, 
zabijały ludzi.

Godzina jedna upłynęła, potem druga.
Z wieży kościelnej rozlegała się ciągle 
uroczysta muzyka.

Muller stał z perspektywą w Często­
chowie. Patrzył długo. Obecni zauwa­
żyli, że ręka, którą trzymał pespektywę 
przy oczach, drżała mu coraz silniej; 
nakoniec zwrócił się do obecnych i za­
krzyknął :

— Strzały nie szkodzą wcale ko- 
I ściolowi.

Tu gniew niepohamowany, szalony 
ogarnął starego wojownika. Cisnął lu­
netę o ziemię, aż rozbryzła się w sztuki:

— Wścieknę się od tej muzyki! — 
wrzasnął.

W tej chwili inżynier de Fossis przy- 
galopował do niego.

— Panie jenerale — rzekł — pod­
kopu nie można robić. Pod warstwą 
ziemi skała leży. Tutaj trzebaby gór­
ników.

Muller zaklął; lecz jeszcze nie dokoń­
czył przekleństwa, gdy znowu oficer z 
częstochowskiego szańcu przybiegł pędem 

I i, salutując po żołniersku, ozwał się:
— Największe działo nam rozbito ! czy 

zaciągnąć drugie ze Lgoty ?
Ogień istotnie osłabł nieco — muzyka 

rozlegała się coraz uroczyściej.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

ledwie wody spłynęły po zrębach, le­
ciały nowe stada rozpalonych kul, płouą- 
cych szmat, skier, żywego ognia. Cały 
klasztor był nim objęty, rzekłbyś, niebo 
otworzyło się nad nim i ulewa piorunów 
nań spada: jednak gorzał, a nie palił 
się, płonął i nie zapadał w rumowisko: co 
więcej: wśród tego morza płomieni śpie­
wać począł, jak ongi młodzieńcy w piecu 
ognistym.

Albowiem tak samo, jak dnia wczo­
rajszego, ozwała się pieśń z wieży z to­
warzyszeniem trąb. Ludziom, stojącym 
na murach i pracującym przy działach, 
którzy w każdej chwili mogli sądzić, że 
tam już wszystko plonie i w gruzy się 
wali za ich plecami, pieśń ta była jakby 
balsam kojący, zwiastowała im bowiem 
ciągle i ustawicznie, że stoi klasztor, 
stoi kościół, że płomień dotąd nie zwy­
ciężył wysileń ludzkich. Odtąd też we­
szło w zwyczaj podobną harmonią osła­
dzać sobię niedolę oblężenia i straszliwy 
krzyk srożącego się żołnierstwa oddalać od 
uszu niewieścich.

Lecz i w obozie szwedzkim czyniła 
owa pieśń i kapela niemałe wrażenie. 
Żołnierze na szańcach słuchali jej na- 

| przód z podziwem, potem z zabobonnym 
strachem.

— Jak to ? — mówili między sobą - 
rzuciliśmy na ów kurnik tyle żelaza i o- 
gnia, że niejedna potężna twierdza z 
popiołem i dymem jużby uleciała,. a oni 
sobie wygrywają radośnie. J ,Co to jest ?...

— Czary! — odpowiadali inni.
— Kule się tamtych ścian nie imają. 

Z dachów granaty staczają się, jakobyś 
bochenkami rzucał. Czary! czary! — 
powtarzali. — Nic nas tu dobrego nie 
spotka.

— Starszyzna nawet gotowa była przy­
pisywać tym dźwiękom tajemnicze jakieś 
znaczenie. Lecz niektórzy tłómaczyli to 
inaczćj, i Sadowski rzekł głośno, umyśl­
nie, aby go Miiller mógł słyszeć:

— Musi im się dobrze dziać, skoro 
się weselą, czyli że dotąd próżno tylko 
napsuliśmy tyle prochów.

— Których nie mamy wiele — rzekł 
książę heski.



¿wad. kilom.) i magdeburgski (1 miejsce 
na 50,69 kilom.), najniekorzystniejszą de­
partament kwidzyński (1 na 548,34 kwa­
dratowych kilom.), gdański (1 na 1136,55 
kw. kil.) i gumbiński (1 na 1220,80 kw. 
kilom.) Pod względem liczby mieszkań­
ców najwięcej miejsc wkładkowych posia- 

* dały: départ, szlezwicki (1 na 3762 mie­
szkańców) i magdeburgski (1 na 4129 
mieszk.), najmniej opolski (1 na 45,154 
mieszk.), gąbiński (1 na 59,876 mie­
szkańców) i gdański (1 na 81,312 miesz). 
995 miejsc wkładkowych należy do kas 
oszczędności powiatowych i wójtowskich, 
651 do miejskich, 485 do kas stowarzy­
szeń i prywatnych, 118 do prowincyonal- 
nycli i stanowych, 117 do wiejskich gmin­
nych, 8 do okręgowych. Wkładki wy­
nosiły w końcu roku poprzedniego
l, 817,338,889,71 m. W roku 1883 — 84 
przybyło w skutek nowych wkładek mr. 
510,891,687,38, a przez dopisanie prowi- 
zyi 54,006,953,86 m. ; wypłacono zaś mr. 
416,565,265,27. Przewyżka wkładek wy­
nosi przeto 148,333,375,75 m. Ogólna 
suma wkładek wynosiła przeto na końcu 
roku referatowego prawie 2 miliardy. 
Najwyżej uczestniczy w nich Westfalia, 
t.j. okrągło 387 milionami czyli 19,7 pet. 
i Hanower 289 milionami czyli 14,7 pret. 
Na głowę przypada więc w Prusach 
72,24 m. wkładek, gdy tymczasem w roku 
1880 wynosiły tylko 58,39, w roku 1875 
43,20, a w 1871 23,49 na głowę. Cała 
kwota wkładek dzieli się na 3,650,613 
książeczek, tak, iż jedna książeczka 
przypada na 7,45 mieszkańców. (11,62 w 
roku 1875, a 15,84 mieszk. w roku 1871). 
Czysty7 zysk kas wynosił w r. referato­
wym 16,329,455 marek, z których 
9,592,949 mrk. wpłynęło do funduszu re­
zerwowego. Ten wzrósł przez to na 
128,643,063 mrk. t. j. na 6.54 procent 
wszystkich wkładek. Z tych wkładek i 
funduszu rezerwowego oddano na procent 
2,055,502,719 mrk. czyli 97,66 pet., i to 
26,65 pret. (545 milionów mrk.) na grun­
ta miejskie, 28,02 pret. (573 mil. mrk.) 
na wiejskie, 26,78 pret. (548 mil. mrk.) 
w papierach na właściciela, 0,37 pret. 
(7,6 mil. mrk.) na obligi bez poręczenia, 
6,42 pret. (131 mil. m.) na obligi z po­
ręczeniem, 2,48 pret. (51 mil. mrk.) na 
weksle, 2,44 pret. (50 mil. mrk.) na za­
staw i 6,62 pret. (135 mil. mrk.) uloko­
wano w zakładach publicznych i korpo­
racjach.

— Cła i po datki konsumpcyjne, 
jako też inne dochody w obrębie rzeszy 
od 1 kwietnia 1885 do końca lipca 1885 
(włącznie z kwotami kredytowanemi i w 
porównaniu z zeszłorocznemi dochodami 
w tym samym przeciągu czasu) zapisane 
wynoszą: Cła 76,433,043 marek (4
4,821,093 m.), podatek od tabaki 2.018,994 
(+ 674,271 m.), podatek od cukru bura­
kowego 71,512,515 m. (— 14,565,475
m. ), podatek od soli 10,528,068 mrk. (—
127,478 mrk.) podatek od wódki 8,958,013 
mrk. (— 496,489 mrk.), transite od
wódki 32,528 mrk. (— 7164 mr.), poda­
tek od piwa 6,911,947 mrk. (+ 458,705 
mrk.), transite od piwa 579,788 marek 
(+ 62,092 mrk.), ogółem 33,950,866 mrk. 
(— 9,180,445 mrk.) — Stempel od kart 
do grania 234,134 mrk. (+ 6866 mrk.), 
stempel wekslowy 2,242,270 m. (+ 10,358 
m.) stempel od papierów wartościowych, 
not końcowych i losów loteryjnych 
3,674,872 m. (— 812,365 m.).

Dochód rzeczywisty, jaki wpłynął do 
kasy rzeszy, po odciągnięciu bonifikacyi 
wywozu i kosztów administracyjnych wy­
nosi w następnie wymienionych pozy- 
cyach aż do końca miesiąca lipca: cła 
68,746,571 mrk. (+ 5,649,465 m.), poda­
tek od tabaki 1,803,130 mrk (+ 896,511 
mrk.), podatek od cukru burakowego 
27,089,280 m. (— 28,487,761 mrk.), po­
datek od soli 11,444,269 (—78,440 mrk.), 
podatek i transite od wódki 13,344,522 
mrk. (— 682,332 m.), podatek od piwa i 
transite piwa 6,360,264 mrk. (+ 448,578 
mrk.). Ogółem 128,788,226 mrk. (— 
22,253,979 m.). Podatek od kart dogra­
nia 329,275 m. (+ 5405 m.).^

ROSYA.
* Atiec Naumowicz przeszedł 

już — jak donosi „Słowo“ — na prawo­
sławie i przebywa obecnie we Lwowie. 
Uroczyste przyjęcie jego do prawosławia 
w Kijowie nie odbędzie się.

— „Gra ż danin“ występuje ró­
wnież w sprawie wydalań z Prus prze­
ciwko oświadczeniom „Moskow. Wiedo- 
mosti.“

FRANCYA.
* Nie masz zgody pomiędzy mo­

narchistami. „Univers“ pisze : „Przed 
dwoma laty mieliśmy jeszcze jaką taką, 
choć niezupełną organizacyą ; dziś nie 
mamy jéj wcale. • Wówczas mieliśmy je­
szcze regularną armią, dzisiaj mamy tyl­
ko gromady ochotników.“ Jeśli tak jest 
rzeczywiście, to walka wyborcza nie 
przyniesie katolikom wielkich korzyści, 
mimo zamaszczystych odezw.

— Pornografia. Dzienniki re­
publikańskie skarżą się na wzrastającą 
z dniem każdym liczbę roznosicieli pism 
niemoralnych, którzy po ulicach napastują 
przechodniów i gadają im bezkarnie ró­
żne brzydactwa, ciesząc się z zakłopo­
tania kobiet i panienek. „National“ pi­
sze, iż nigdy za cesarstwa nie były bul­
wary świadkami takich sprosności. „Da­
wniej można było z rodziną iść tam na 
przechadzkę, prostytucya nie szerzyła się 
tak bezczelnie, jak teraz. Wieczorem nie 
można spokojnie przejść od kościoła św.

Magdaleny do ulicy Drouot, bo co krok 
spotkasz gromady kobiet.... Paubourg, 
Mont Martre jest obrzydliwy ; 25,000 ko­
biet należy tam do prostytucyi.“ Repu­
blika może być „dumną“ ze swej wol­
ności!

ANGLIA.
* Bankiet na cześć Parnella 

urządzili 24 bm. w Dublinie przywódzcy 
partyi irlandzkiej. Parnell odpowiedział 
na toast w przydłuższej mowie, wskazu­
jąc najprzód na to, co Irlandczycy zdo­
byli w parlamencie w ostatnich pięciu 
latach. „Wszystko, co partya irlandzka 
w parlamencie dotychczas zrobiła — były 
jego słowa — należy uważać za środek 
do osiągnięcia jednego wielkiego celu, t.j. 
prawodawczej niezależności Irlandyi! Nie 
chodzi obecnie o kwestyą samorządu dla 
Irlandyi, lecz o to, o ile w tej kwestyi 
samorządu lud irlandzki ma być oszuka­
ny. Załatwienie tej sprawy zależy od 
ludu irlandzkiego.“ Parnell wyraził na­
dzieję, że w przyszłych wyborach partya 
irlandzka wzniesie się do liczby 95. „Je­
stem przekonany, że najważniejszem z na­
szych zadań w przyszłym parlamencie, bę­
dzie przywrócenie naszego własnego 
parlamentu!“

— Liga krzyżowa, katolickie 
towarzystwo wstrzemięźliwości w Londy­
nie, odbyło pod przewodnictwem Kard. 
Maninga doroczne zebranie; obecnych było 
20,000 członków. Na osobnej estradzie 
śpiewało około 2000 dzieci pieśni ko­
ścielne. Zebranie robiło imponujące wra­
żenie ; błogie skutki jego uznawają sami 
protestanci.

by było usunąć, gdyby publiczność nasza pol­
ska szczerze się tą sprawą zająć chciata. 
Pieniądz nasz pozostałby między nami — a 
choroby prędzęjby ulgę i ratunek znalazły, 
gdyż wesołość umysłu i humor dobry wiele 
się do leczenia przyczynia.

Nie żleby było pomyśleć o tem, aby zna- 
leść miejsce wspólne dla wszystkich mających 
zamiar jechania do wód ; przecież wody z ka­
żdego miejsca kąpielowego łatwo można spro­
wadzać, a niejednym o to tylko chodzi, aby 
się wyrwać z prac i zatrudnień codziennych 

oddać się pielęgnowaniu zdrowia swego. 
Nasz kraj obfituje w miejsca piękne i urocze, 

okolicami przyjemnemi, jak miloby było 
spotykać się w takich miejscach z znajomymi 

wspólnie radzić i starać się o własne wy­
zdrowienie? Publicystyka nasza wiele sobie 
zadaje pracy nad podniesieniem bytu naszego 
narodu, lecz mało jeszcze zastanawiano się 
nad zatrzymaniem pieniędzy naszych, idących 
za granicę w skutek jeżdżenia do wód w
strony obce.miejscowa, pmcjtMlM i w

Poznań, piątek 28 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

ministra rolnictwa, dr. L u c i u s a do nosze­
nia nadanego mu przez króla saskiego wiel­
kiego krzyża orderu Albrechta.

Z podróży.

u.
Wildungren.

Dla przerwania jednostajnego i nudnego 
życia, robią niektórzy goście rozmaite wycie­
czki po okolicy tutejszej. Raz zwiedzają stary 
zamek Waldeck w miasteczku 12 kilometrów 
ztąd odległem. Nędzne tu widać stare ruiny, 
więcej dla archeologa niż dla zwyczajnego tu 
rysty przyjemności zawierające, lecz z wyso­
kości tychże ruin przepyszny otwiera się wi­
dok na całą okolicę.

Inną rażą jedzie się do Fritzlar, miaste­
czka o 11 kilometrów odległego, aby oglądać 
starożytny tum w stylu romańskim zbudowa­
ny, Widzieć tu można znakomite pamiątki z 
przeszłości, gdyż miasto to niepoślednią kie­
dyś rolę odgrywało w historyi Niemiec. Skar­
biec kościelny jest nader bogaty i zawiera w 
sobie drogie przedmioty sztuki kościelnej i nie­
jedne naczynia święte, imponujące i wiekiem 
i kosztownością. W7 księdze gości zwiedzają­
cych te miejsca, zapisane są niejedne głowy 
ukoronowane i osobistości sławne stanowiskiem 
godnością, i znane szerszej publiczności w dzie­
dzinie sztuki i nauki. W pobliżu tegoż mia 
sta we wsi Geismer, miał stać sławmy ów dąb 
św. Bonifacego, poświęcony bożkowi piorunów, 
Wodanowi, lecz nowsze poszukiwania obalają 
podanie ludowe, twierdząc, że z onego dębu 
zbudowano tum we Fritzlar pod wezwaniem 
św. Piotra.

W blizkości pokazują także miejscowość 
Buraberg, gdzie św. Bonifacy założył biskup­
stwo, które jednak krótki czas tylko trwało, 
gdyż już po śmierci drugiego Biskupa połą­
czone zostało z biskupstwem mogunckiem, dziś 
tylko kapliczka pozostała w tćm miejscu, ko­
ściół zaś zburzono w czasie wojen rozmaitych 
a ludność przeniosła się do Fritzlaru.

Wielu także jedzie do miejscowości Haina 
dawniej Aulesburg zwanej, o 2 mile odległej, 
mieszczącej w sobie bogaty kiedyś klasztor 
Cystersów z 13 wieku pochodzący, dziś za­
mieniony na dom obłąnanych z urządzeniem 
na 400 osób.

Najwięcej jednak zwiedzają ludzie miasto 
Kassel, pięknie nad rzeką Fuldą położone z 
pięknemi zakładami — w bliskości którego 
znajduje się sławny ze swej piękności zamek 
dawniejszego księcia Hessen-Kassel, Wilhelms- 
hóhe zwany, gdzie Napoleon po katastrofie se- 
dańskiej przemieszkiwał aż do podpisania po­
koju w Frankfurcie. Położenie samo jest na­
der urocze, a książęta hescy nie żałowali ani 
kosztów, ani pracy, aby swój zamek w naj­
piękniejszy sposób przyozdobić. Słów tu bra­
knie na opisanie tych piękności — żaden pę­
dzel malarza nie wyrówna tej sztuce połączo­
nej z naturą, aby przedstawić choć w przy­
bliżeniu to prawdziwe cudo natury. Każdy 
zwiedziwszy Wilhelmshohe, oczarowany odcho­
dzi i cieszy się, że zdarzyło mu się coś nad­
zwyczajnego zobaczyć.

Przez te i podobne wycieczki starają się 
goście wynagrodzić sobie przykrości kąpielo­
we — lecz wielu , bardzo wielu nie korzysta 
z tej przyjemności dla wielkich bólów i cięż­
kich chorób, z jakiemi tutaj przyjeżdżają, a 
temi są choroby nerkowe, pęcherzyka i ka­
mienia. Wody tutejsze przynoszą rzeczywi­
ście ulgę i lekarstwo na te choroby, jeśli nie 
są zbyt rozwinięte i przestarzałe ; lekarze zaś 
tutejsi obeznani z temi chorobami, czynią co 
mogą, aby leczyć te cierpienia ; szczególniej 
w chorobach kamienia pokazali w wielu przy­
padkach swą biegłość i sztukę. Mimo tego 
większa część gości odjeżdża bez ulgi i nie­
jednym nawet lekarze wręcz oświadczyć mu­
szą, iż choroba jest nie do uleczenia.

Naszkicowawszy obraz życia tutejszego, 
podaję niektóre propozycye do użytku i roz­
wagi publicznej.

Życie tutejsze, będące tak obce a nawet 
wstrętne dla Polaka, czy nie dałoby się za­
stąpić innemi wodami, w miejscach dla nas 
przyjemniejszych ? Mamy w polskich stronach 
często wody podobne do niemieckich, byłby 
czas, aby podnieść je przez częste odwiedziny 
a wszelkie niedostatki i niedogodności można-

* Na wydalanych. Z przeniesienia 60 
marek. Zebrane na jubileuszu kapłańskim 
ks. Ludwika Drwęskiego w Kąkolewie 10.1,30 
marek. Malczewski z Odrowąża 10 marek. 
Jaw’orow’o 5,50 marek. Bilażcwski z Miel- 
żyna 15,50 marek. Góry 3,85 marek. Ks. 
Koszutski 6 marek. Zebrane we Wronkach 
16,65 marek. Zebrane w Biezdrowie na imie­
ninach 7,32 marek. — Razem 226,12 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie. 
Z przeniesienia 10 marek. Składka zebrana 
w' kościele klasztornym we Wronkach 16,65 
marek. — Razem 26,65 marek.

* Podobno zbierają w mieście składki na 
wygnańców nieupoważnione do tego osoby. 0- 
strzegamy publiczność przed niemi; składki 
złożyć należy albo w ręce osób zupełnie zau­
fanych, albo też wprost w banku włościań­
skim, lub też w redakcyach pism polskich.

* Od jutra dnia 29 b. m. po południu 
będzie p. dr. Wicherkiewicz przyjmował cho­
rych jak zwykle.

* Wczorajszy koncert kapeli miejscowej 
pod dyrekcyą p. Dembińskiego zgromadził 
dość liczną wyborową publiczność. Mianowi­
cie zyskała druga część koncertu u wszyst­
kich poklask. Szczerze winszujemy p. Dem 
bińskiemu sukcesu.

* Walne zebranie Towarzystwa „Stella“ 
odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m. o godzi­
nie 9 wieczorem w lokalu Towarzystwa u p. 
Knolla przy Starym Rynku. Dla ważności 
spraw liczny udział członków pożądany.

Zarząd.
* Magistrat ogłasza, że od dziś do czwar­

tku wyłożony będzie na ratuszu w pokoju nr. 
16 spis obywateli, którzy mogą być powołani 
na ławników. Protesty wnieść należy w cią­
gu tego tygodnia.

* Fałszywą pogłoskę rozpuszczono po mie­
ście, jakoby p. S. Wędzicki, mający tutaj 
przy rogu Rynku i Jezuickiej ulicy obficie 
zaopatrzony skład przedmiotów galanteryjnych, 
został wydalony, i urządza wyprzedaż za 
bezcen. Jest to pogłoska zupełnie fałszywa; 
pan Wędzicki jest tutejszym poddanym, po­
chodzi ze Śremu i wydalony zatem być nie 
może.

* Otwarcie telefonów w naśzem mieście, 
jak to donosi anons dyrekcyi poczt, naznaczo­
ne zostało na dzień 1 września, godzinę 7
z rana.

*

* Minister oświaty, p. Gossler, wyjechał 
dnia 27 b. m. do Prus Wschodnich.

* Władze wojskowe wydały nowe rozpo­
rządzenie w sprawie oznaczania podczas rewii 
pól, dołów' itp. Na tych przestrzeniach, gdzie 
się odbywuć mają wielkie ćwiczenia wojska, 
winni właściciele, skoro o tém otrzymają po­
przednio urzędowe powiadomienie, wszystkie 
doły, w których kopią piasek, żwir lub mar- 
giel, a których z daleka nie łatwo dopatrzyć, 
oznaczyć w'ysokiemi tyczkami z przytwierdzo- 
nemi na czubku czerwonemi chorągiewkami 
tak, żeby je z daleka widać było. — Takie- 
mi samemi znakami opatrzyć trzeba wszystkie 
miejsca bagniste i dziury w torfiskacli, jeżeli 
z większej odległości zaraz na pierwszy rzut 
oka dojrzeć ich nie można. Właściciele grun­
tów za szkody, jakie wskutek tych ćwiczeń 
ponoszą, otrzymają, jak wiadomo, wynagrodze­
nie. Fiskus wojskowy ponosić musi tém wię­
ksze wydatki, im kosztowniejszemi roślinami 
zasadzone były pola przez oddziały wojska 
manewrującego uszkodzone. — Z tego powo­
du rozporządza władza wojskowa, aby te wszy­
stkie grunta, które zasadzone są rośliuami, 
przedstawiającymi większą wartość, jak np. 
tytuniem, drzewkami owocowemi, kwiatami itp. 
oznaczone były białemi chorągiewkami, na wy­
sokich tykach przytwierdzonemi, aby dowódzcy 
oddziałów manewrujących już z daleka wi­
dzieć je i ruchami wojska tak pokierować mo­
gli, aby grunta te ominąć się dało bez zro­
bienia na nich szkody.

Dotychczas było zwyczajem, że miejsca takie 
zasłonić się starano przed uszkodzeniem wie. 
cliami, na niskich tyczkach osadzonemi, ale 
takie zabezpieczenie okazało się niedostate- 
cznem, albowiem kolor słomy, z której zro­
bione są wiechy, nie odbija dosyć wyraźnie od 
ścierniska, po którćm się manewruje, i dla tego 
ich z pewnego oddalenia w żaden sposób doj 
rżeć nie można, a gdy je się spostrzeże, jest 
zazwyczaj za późno powstrzymać ruch wojska, 
lub obrót nakazany, co mianowicie przy ata­
kach kawaleryi prawie zawsze się zdarza.

* W Laskowicach pod Oławą, zgorzał 
w'czoraj w nocy zamek hr. Saurma. Rodzina 
hr. Saurmów zdołała zaledwie życie wyrato­
wać uciekała z palącego się zamku prawie 
w koszulach. Ocalała tylko kaplica i dwa 
boczne skrzydła.

f Napoleon Kościesza Żaba, b. oficer wojsk 
polskich, urodzony 15 sierpnia 1805 r., zna­
ny i u nas w Poznaniu, zmarł w dniu 24 
b. m. w’ majątku swego syna w Zbylitowskiéj 
górze w' Galicyi. R. i. p.

* Cholera. W Talonie zmarło wczoraj 
31 osób na cholerę. — W Paryżu na radzie 
ministrów' zaprzeczył stanowczo minister spraw 
wewnętrznych wiadomości podanej w’ gazetach 
zagranicznych, jakoby w Paryżu i w okolicy 
pojawiła się cholera.

* Grzeczni urzędnicy celni. Korespondent 
„Figara,“ Albert Wolf, tak opisuje rewizyą 
na granicy austryackiéjj: „Znam prawie całą 
Europę i dobry kawał Azyi, widziałem Mont- 
blanc i Zloty Róg, zwiedziłem Neapol i Bał­
tyk, szczyty Alp znam tak dobrze, jak szkockie 
jeziora wyglądają, ale nigdzie nie widziałem tak 
niezwykłego zjawiska przyrody, jak na gra­
nicy austryackiéj. Tylko 5 minut zatrzymuje 
się nadzwyczajny pociąg kolei wschodniej na 
stacyi granicznej, aby potem pędzić dalej ze 
zwykłą szybkością. W Siembach wchodzi do 
pociągu dwóch urzędników, by odbyć rewizyą 
celną, podczas, gdy pociąg pędzi dalej 70 ki­
lometrów' na godzinę. Do mego coupé wcho­
dzi urzędnik i zapytuje, czy masz pan co do 
oclenia? — Tak jest, mam tytoń w kuferku; 
zapewme będziemy musieli przejść do wagonu 
z tobołami ? — O ! w'cale nie. Zechciej pan 
w;ręczyć numer i klucz temu człowiekowi, po­
siadającemu zaufanie nasze. — Bardzo do­
brze. Za kwadrans wraca urzędnik, oddaje 
mi klucze, odbiera za kwitem jedenaście gul­
denów cła za mój tytoń i rozstajemy się wśród 
zobopólnych komplementów’.“

* Szybkość pociągów. Pociągi pospieszne 
angielskiej kolei „Great Western“ przebywają 
przestrzeń 124 kilometrów w 85 minutach, 
czyli 80 kilometrów na godzinę. Kolej „Great 
Nostern“ pędzi 87 kilometrów' na godzinę, tj. 
przeszło 12 mil na godzinę. Amerykańska 
kolej między Baltimore a Waszyngtonem pę­
dzi 86 kilom., na inném miejscu 84 kilom, 
na godzinę. Pensylwańska kolej pędzi 1468 
kilom, w 26 godzinach (licząc w to 66 mi­
nut zatrzymania). Berlińsko-kolońska kolej 
przebywa 134 kilometry między Stendalem a

Prokuratorya poznańska wzywa aż 194 
młodzieńców, którzy się uchylili od służby woj­
skowej, na termin w dniu 13 listopada r. b.

* Buk. Katolickiej gminie szkolnej w 
Posadowię, udzielono 1375 marek zapo­
mogi na wybudowanie stodoły i obory.

* Gniezno. Weterynarz powiatowy, Oskar 
Schumann z Fiszhuzy, mianowany został we­
terynarzem powiatu gnieźnieńskiego.

* W Bydgoszczy był już wczoraj silny 
śron.

* Pomiędzy członkami kongresu telegrafi­
cznego znajdował się i rodak nasz, hr. Ta­
deusz Oksza Orzechowski, jako pierwszy re­
prezentant hiszpańskiego narodowego Towa­
rzystwa kablowego.

* Pomye w Prusach Zachodnich. Do
„Westpr. Volksbl.“ pisze ktoś z Pelplina, że 
nauczyciel Ryczakowicz w Pomyach, który 
przed rokiem obchodził 50-letni jubileusz nau­
czycielstwa, zamyśla w przyszłym roku wziąć 
emeryturę i że na ten przypadek właściciele 
protestanccy chcą się starać, aby jego następcą 
był protestant. Prawie nie do uwierzenia, pi­
sze „Pielgrzym“ — są czasy, że tę szkolę 
ani jedno protestanckie dziecko nie odwiedza. 
Zresztą mieszkańcy pomyjscy przez powołanie 
protestanckiego nauczyciela powiększyliby tylko 
wydatek na szkolę, bo musieliby nadto spłacać 
katolickiego nauczyciela, któryby dochodził ce­
lem udzielania katolickim dzieciom nauki reli- 
gii. Zresztą spodziewamy się, że p. Rycza­
kowicz jeszcze dłuższy czas wytrwa na swem 
stanowisku, lubo obecne stosunki nie bardzo 
są nęcące.

* Fłinsberg, 26 sierpnia. Do dziś zameldo­
wało się na kuracyą 1550 osób a na wypo­
czynek i jako turyści 1164, razem 2714 
osób. W sierpniu przybyło 224 gości na ku­
racyą w 135 partyach. Od kilku lat doma­
gano się urządzenia kąpieli rzecznych. Obe­
cnie znaleziono takie miejsce, przez przyrodę 
wskazane, w rzece Kwiszy. Od przyszłego 
lata urządzone zostaną tam kąpiele.

Lehrte w 104 minutach, czyli 77,3 kilom, na 
godzinę. Przestrzeń 92 kilom, pomiędzy Szpan- 
dawą a Stendalem przejedzie się w 75 minu­
tach, a więc 73, 6 kilom, na godzinę. Sza. 
łona to zaiste jazda, wagony formalnie pod­
skakują i chwieją się na tę lub owę stronę.

* Przemysł koralowy. Duo morza 
Śródziemnego jest od szesnastego wieku głó­
wnym dostarczycielem tej ulubionej zawsze 
odoby pici pięknej. — Ławy koralowe na 
wybrzeżu algierskiem dają najpiękniejsze ga­
tunki. Nadto obfity połów korąli odbywa się 
na wybrzeżu Sycylii, Korsyki, Sardynii, 
Hiszpanii i wysp balearskich. We Włoszech 
jednak mieszka najwięcej poławiaczy korali i 
tam najbardziej rozpowszechnione jest obra­
bianie tego artykułu. Włochy wysyłają na 
połów korali około 500 statków, których za­
łoga liczy do 4200 ludzi. W samem Torę 
del Greco (nad zatoką neapolitańską) stoi 300 
statków. — Wartość wydartej we Włoszech 
dnu morskiemu zdobyczy wynosi w przecięciu 
rocznie 4,200,000 lir., a waga wyłowionych 
korali wynosi niekiedy do 56 tysięcy kilo. 
Hiszpania zaś i Francya wydobywają rocznie do 
22,000 kilo korali, wartości około 11J^ mil. lir. 
Statek, chcący łowić korale na wybrzeżu al­
gierskiem w porze letniej, musi płacić 1166 
lir., a w zimie połowę tej sumy. Przecię­
tnie wydobywa każdy statek rocznie za 8000 
lir. korali; ponieważ zaś koszta połowu do 
6000 i więcej lir. dochodzą, przeto zarobek

za ciężką i niebezpieczną pracę jest stosunko­
wo bardzo mały.

Obrabianie korali uskutecznia się przewa­
żnie wre Włoszech, gdzie i w tym kierunku 
Torre del Greco pierwsze zajmuje miejsce; 
albowiem z 66 warsztatów, istniejących w 
państwie włoskiem, znajduje się ich w po­
wyższej miejscowości 40. Liczba osób, zaję­
tych w Torre del Greco obrabianiem korali, 
wrynosi 9200, między któremi jest znacznie 
większa część kobiet.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29go 
sierpnia Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godz. 5 minut 6. Za­
chód o godzinie 6 minut 55.

TELEGRAMY.
Bergen, 26 sierpnia. Książę Walii, 

który przybył tu wczoraj na jachcie 
„Osborne“, wyjechał wczoraj po południu 
przez Voss do Gudsvaugen. Gladstone 
przybędzie dziś na okręcie „Sunbeam“ do 
Molde a jutro do Romsdalsfjord.

Paryż, 27 sierpnia. Przybyły tu 
dziś zwłoki admirała Courbeta; złożono 
je w cichości w kaplicy domu Inwalidów.

Car ogród, 27 sierpnia. Podsekre­
tarz stanu pierwszego ministra, Sihini 
effendi, zamianowany został ministrem 
skarbu.

Bejrut, 27 sierpnia. Gubernator 
Syryi, Hamdi pasza, zakończył dziś życie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 34 i zawiera: 

Zabezpieczenie na życie — jako środek do 
utrwalenia własności ziemskiej, W. Koryzna.
— Znaczenie sorga cukrowego dla gospodar­
stwa wiejskiego, Fr. G. — Pstrągarnia w Że- 
growie pod Śmiglem, Ksawery Stabrowski. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 8 i zawiera: Salve Regina. — Od­
powiedź ks. Amellego. — Korespondencye. — 
Literatura. — Rozmaitości. — Koresponden- 
cya redakcyi. — Ogłoszenia.

Dodatki muzyczne: Direct. chori 
(tom II). Commune Conf. Pontif. — Missa in 
honorem S. Joseph, Sponsi B. M. V. (do­
kończenie. — Dwie pieśni do Matki Boskiéj.
— Pieśń o świętym Stanisławie, Diomedesa 
Katona.

* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro­
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 34 zawiera: 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Ó cholerze przez dr. Konrada Dobrskiego.
— Korespondencya z Poznania. — Z pano­
ramy biedaków przez Fr. Waliszewskiego. — 
Z listów Karola Brzozowskiego II. — Cy­
ryl i Metody przez W. Korotyńskiego. — 
Objaśnienie (Nasze miasta prowincyonalne. I 
Radom). — Kronika polityczna. — Rozmai­
tości. — (Teatr i sztuki piękne. — Sztuka, 
literatura i nauka. — Rzeczy społeczne. — 
Wynalazki i odkrycia. — Gospodarstwo, 
Przemysł i Handel. — Statystyka. — Nekro­
logia. — Różne). Bibliografia. — Zadanie ko­
nikowe nr. 153. — Zadanie szachowe nr. 
317. — Ogłoszenia. — Ryciny: Milusińska, 
Z obrazu profesora Stückelberg’a. — Polowa­
nie na bekasy, rysował J. Fałat. —- Widok 
ogólny Radomia. — Posąg Jana Żyszki z 
Trocnowa, dłuta J. Strachowskiego.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Luc) przez Alberta Delpita. — Japoń­
czycy, ich kraj i obyczaje (podróż na około 
świata) przez hr. Rajmunda de Dalmas, tłu­
maczona z francuskiego H. J. B. — Na żąda­
nie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli du Poznania.
Poznań, 27 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Wyderkowski z Samo- 
klęsk, ks. proboszcz Berkowski z Odola­
nowa, ksiądz Szajkowski z Radlina, hr. 
Potulicki z Berlina, Markus z War­
szawy, Skórzewski z Szadek, Zabłocki z 
Przygodzic, Węsierski z Pianówki, Lijew- 
ski z Kopaszewa, Kukułka z Berlina, Hein­
rich z Wrocławia.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 28 sierpnia 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej 
wrześ.-paźdz. 156,25 
pażdz. listop. 158,25

Żyto wyżej
wrześ.-paźdz. 139,— 
paźdz.-listop. 140.75 
kwiec.-maj 148,—

Olej rzep. potw. 
wrześ.paździer. 45,10
kwiec.-maj. 48,30

Okowita słabo 
w miejscu 42.30
sierpień-wrześ. 41.70
wrześ.-paźdz. 41,70
paźdz.-listop. 41,70
kwiec.-maj 43,—

Kapitały.
Berlin, 27 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,60 
Pr. consol. 4% 103.90
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent, 101.80 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 117,50 
Włochy 95,50
Rumuny 104,80
Ros. banknoty 203,o5 
Ros.-ang.pożyczk. 95.25 
Pol. 5% listy zast. 62.10 
Pol.lik.l.zast. 56,75 
Kredyty 474.—
Kolój państwow 482.50 
Lombardy 219,—
Usposob. spokojnie.

Owies
wrześ.-paźdz, 127,—
Wyp.-żyta wsp. 1000 

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 28 sierpnia 1885. (Kursa końc.)

Pszenica wyżej w miejscu
wrześ.-paźdz. . 156- gwrzesień 45.50

wrześ.-paźdz. 45.20
kwiec.-maj. 158- Okowita potw.

Żyto wyżej w miejscu 41,30
w’rześ.-paźdz. 136.50 sierpień-wrześ. 41—

wrześ.-paźdz. 41.—
kwiec.-maj. 144 — list.-grudz. 41,20

Rzepik Petroleum
w miejsen w miejscu 7.85

Oléj rzep, niezm.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

,owainów amerykańskich w r. z. wy­
nosił HI»,. milionów dolarów (740* ., miliona rok 
poprzednio); dowóz 577% miliona dolarów (667* . 
mil. doL rok poprzednio — 90 m.). Widocznie 
Amerykanie liczą się ze stósnnkami i umieją się 
ograniczyć w zbytkowych potrzebach. Amerykanie 
spodziewają się rychłego polepszenia w interesach.

Zmwo w Ameryce nie było tak złe, jak się 
obawiano; zbiór pszenicy wynosi 365 mil. bnszli 
(bnszel 35 2 litra). Ilość mieszkańców obliczają 
na rok przyszły na 57 milionów — konsumcia 
pszenicy wynosi na głowę 5% bnszla (wraz z wy- 
«ęwem) — 300 milionów; na eksport pozostaje

k i" «««'' j,?raz,z Z!lI,a''anii przeszłorocznemi 
około 1OO milionów bnszli.

§n$j Z prowlncyl, 28 sierpnia. (Chmiel) 
J a chmiel z r. 1884 już obecnie prawie nie ma 
popytu, chyba jakie drobnostki zakupują jeszcze 
mielcarze z powodu taniości. Eksport do Bawa- 
rj’i i Czech ustal zupełnie, gdyż tutejsze notowa­
nia w stosunku do tamtejszych są zbyt wysokie. 
" tym tygodniu sprzedano tylko małe partye i to 
towaru wyborowego — pośledniejsze gatunki wcale 
me miały nabywców. Płacono za gatunek wyboro- 
"7, , . mrk., za średni nominalnie 30—35 ni.
Chłodne i dżdżysto powietrze, jakie obecnie mamy, 
me bardzo sprzyja zbiorowi chmielu, który przez 
to traci na kolorze i dobroci.

. W.) Poznań, 28 sierpnia. ( - (8 pr a wox d a- 
me giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziane 

?a 81<‘rpień 127 ~ Plc- sierpień-wrae- 
sien 127,— płc., wrzesień-pażdziemik 128,- płac.
pazdziermk-hstopad 130,— płc.

Okowita: słabo.
Pena wypowiedz. . Wypowiedziano —

litr, sierpień 41,80 płacono, wrzesień 41,70 pl.. pa 
żdziernik 41.40 płac., listopad-grudzień 40,50 plac , 
styczeń 40.70 płac., luty 41,— płac., kwiecień maj 
41,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.90 pl.

Urzędowe sprawozdanie targowe
kjomisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 28 sierpnia 1885.

Przedmiot.

Słonia /prosto 
U

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 4 i, 80 m., sierp 41.90—70 in., wrzesień 
41,70—60 m.. październik 41,40—30 m.. listopad- 
grudzień 40,50—40 m., kwiecień-maj —,— m., w 
miejscu bez beczki 41.80 mrk.

i’-/. ■ za 100 kh
jnajn.

Jnajw.
Owies |uajn.

TOWAR

dobry śred.
.H.

pośle.

16
15
13
12
13
12

—

80

80

80

—

15j5O 
15 30 
12 60 
12 40 
12 60 
12 40 
12 70 
12 40 

1

15 20 
15 10 
12 20 
12 — 
12 20 
11 80 
12 20 
12

M. |d
}l5

}!2

}12

}12
33

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 28 sierpnia 1885. piękny średni pośledni

Palenica . . 100 kiig. 16 I —115 ¡50115 20 — —
. nowa . . - - 15 ) 30 14 80 14 30 —

Żyto .... 13 1 -, 12 5012 - —
Jęczmień . . 13 | 30; 12 i—ill 60 — —
Owies ... 12 80 12 1011 60 — —

. nowy . . 12 40) 11 9011 10 — —
Groch wrzący . — — — — — — — _
Kartofla ... 2 801 2140) — — _ _
Łubin żółty. . — 1 —1 — I—1— — — _

, niebieski ______ — — — — —
Rzepik zimowy 19 70! 19 ¡40 — — —- —
Rzep zimowy . 20 i 20, 19 70;— — — —

pł.. sierpień-wrzesień 132,— pl., wrzesień-pażdzier­
nik 132,50 płac., pażdziernik-listopad 134,50 plac., 
listopad-grudzień 136,50 żąd., kwiecień-maj 1886 
143,— plc., maj-czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122 żąd.. sierpień-wrzesień 122 żąd.. 
wrz esień-pażdziernik 122 żąd.

Oléj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —żądano, sierpień 47,— żąd.. sier­
pień-wrzesień 46.50 żądano, wrzesień-pażdziernik 
46,— żąd., pażdziernik-listopad 46.50 żądano.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —płacono, sierpień 42,00 płacono, 
sierpień-wrzesień 41,80 płacono, wrzesień-pażdzier­
nik 41,20—40 płc., pażdziernik-listopad 40,50 płc., 
listopad-grndzień 40,50 płacono, grndzień-styczeń 
—,— płac., kwiecień-maj 41.60 żąd.

fena wypowiedziana na 28 sierpnia: żyto 
132.— mrk., pszenica 153,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., oléj rzepiowy 47,—, okowita 
42,— ::i.

Ceny targowe z dnia 27 sierpnia 1885.

[targana
Siauo 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina/kulka

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Hasło
Jaja za kopę

za 100 ki

za 1 kl.

Inne artykuły.
uaj w. uajuiż.
M. 4 Jl. 4

4 — 3 50
— — - —

6) - 5 50
— 1 — — 1 —
-! —■ — —
— — — —

2 80 2’ 40
1 40 1 20
1 20 1 —
1 10 1 20
1 40 1 20
1 30 1 —
1 50 1 40
2 — 1 60
2 20

w przeć

3)75 

5 75

Bydgoszcz, 27 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.) 

Pszenica niezm., piękna 152—154 mk.. śre
dnie gatunki 146—149 m., wilgotna 140—145 m., 
poślednia —.—.

Zyto niezm., najdelik. 124—125 mrk., wilgo­
tne poślednie 120—123 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126- 130 mrk., na 
paszę — mirk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, posiedli 
—,— inrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.— ni. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

Wrocław, 27 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 font.) m. zm., wypowiedziani

— cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 132,—

Pos tanowienia 

miejskiéj 

depntacyi targów.

Pszenica biała stara

, iólta siara 
. „ ««">

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- ! naj- 
wyż. j niż. 
HF. HF.

średni 
naj- | uaj- 

niż. 
H F

wyż.

lekki towar 
naj- uaj 
wyż. [ niż. 
M F. .11 F

14 90 14 70 14 : 0 14 3016 20)15 90,
U 60,15 10 
15 80 15«i 
15 30)14 80 
13Î90 13 60 
14 - 13 50 
130012(70 
13 10 12 70 
17|—|l6|—

Itzep z i ni o w y 20,40—19,00—17,00. 
Rzepik z i m o w y 19,90—18,50—17,00. 
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzi- 
sień-pażdziernik plac, do — mrk.

Żyto
Jęczmień 
Owies stary 

„ nowy 
Groch

14 30 14 10 
14 60 14 4(1 
14 80 l.Hio 
13!30j 13,00 
12 4n 12 2o 
12 40)12 10 
12 10 12 10 
15;50! 1451

13 80 13 30
14 2d 14 00 
13 2012Î90 
12 8O42 40 
11 80 |ll|30 
11 90 11 60 
11)9041,60 
18|50[l2|50

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7.50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,CO—8,50 mrk.

Berlin, 27 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 172 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, sierpień-wrzesień płacono —,—, żąd. —, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 154—154.50—154.25, 
na pażdziernik-listopad pł. 156.25- -156,75—156.50, 
na listopad-grudzień płc. 158,50 — 158,75, na kwie­
cień-maj płac. 166.75—166,25. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w iniejgcu pł. 134—141 
według jakości; na miesiąc bieżący plc. 137,50 do 
136,50, sierpień-wrzesień 137,50—136,50, wrzesień- 
pażdziernik plac. 137,50—136,50, na pażdziernik- 
listopad płacono 139,75—138,75, żąd. —. na listo­
pad-grndzień płacono 140,75—141,75, na kwiecień- 
maj płacono 146,25—146,00. Wypowiedziano 1000 
cent. Cena wypowiedziana 136,50.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł. według jakości.

Kukurndza w miejscu płac. 115—119 we­
dług jakości, na wrzesień-pażdziernik 112.—, na 
pażdziernik-listopad 113,—, na listopad-grudzień 
115,—, na kwiecień-maj 113,—. Wypowiedziano 
----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
U w i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 127 do 

162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, ua sierpień-wrzesień płac. —, 
wrzesień-pażdziernik 127,50—127,00, na pażdzier- 
uik-listopad płacono 128.— , na listopad-grudzień 
płac. 129,()O—129,50, ua kwiecień-maj żąd. 133. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

016 j rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,7 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
wrzesień —, na wrzesień-pażdziernik płacono 
45,— , pażdziernik-listopad płacono 45,5, listopad- 
grudzień pł. 46—46,1, kwiecień-maj pł. 48,2—48,3, 
na maj-czerwiec płc. 48,5, żąd. —. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —.— mrk.

150 JI. Kc1oIiibiiii_
Wir sichern demjenigen, welcher uns zur Ermitte­

lung der im Laufe dieses -Jahres auf dein hiesigen Bahn- 
liof ausgeführten Diebstähle der Art verhilft, dass die 
Diebe gerichtlich bestraft werden können, hiermit eine 
Belohnung bis zu 150 M. zu.

Posen, den 26. August 1885.
Königliches Eisenbalin-Betriebs-Amt

(Directionsbezirk Breslau).

150 marek nagrody.
Przeznaczamy 150 marek nagrody temu, kto nam do wy- 

Kijcta sprawców kradzieży popełnionych w tym roku na tu- 
ejszym dworcu w ten sposób dopomoże, iżbyśmy owych spra­

wców sądownie do odpowiedzialności pociągnąć mogli.
Poznań, dnia 26 sierpnia 1885.

Królewski urząd komunikacyi kolejowej.
__________  (Obwód Dyrekcyi Wrocławskiej).

sr

Zaproszenie do przedpłaty
na nowH- bardzo tanie wydanie

ćwiczeń duchownych
ŚW. IGNACEGO

czyli Rekolekcyi, w tłom. kg. Jelowickiego. Dnia 15 września 
wyjdą tomy w 8-ce str. 520. — Cena w prenumeracie na całe dzieło

, , * Paz“z*ern*ka rb. wynosi za egzempl. bez modlitw tylko 2 mrk. 
Z dodatkiem całej książki do nabożeństwa 2,5«. — Z modlitwami 3,10. 
Kto bierze '0 c=z«nipl. od razu dostaje 1 opr. w dodatku. — Prze­
syłka franco, Cena później znacznie podwyższoną będzie. — Należy - 
tosc nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Misya apostolska
Ks. Karola Fabianie^o

CZĘŚĆ III.
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów 
katechizmu misyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Księgarni Katolickiej
Dr,

(465)

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i Ił, cena każdej po 

3 marki. Nadsyłający należność z góry w znaczkach poczto­
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego, 
nie płacą kosztów przesyłki. (310)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

JflffllPŁACHTi.flUffSISIAROOEB,
B&ęmmk&la® płachty, derM na konie

Polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Williclmowska ulica 21.

Der Betrieb der hiesigen
Allgemeinen Stadt - Fern­
sprechanlage wird am I, 
September d. J. 7 Uhr 
Vormittags für diejenigen 
Sprachstellen eröffnet wer­
den, welche vor Beginn der 
Bauausführung angemeldet 
worden sind. (491)

Posen,d. 28 August 1885.
Der Kaiserliche Ober-Postdi­

rector
Tybuscli.

Napisał ks. WI. Enn,
Do nabycia

w Dntati Iwjera Pom.
Cena 20 fen.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
J ednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok, właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehcm tj. Ra- 
(Bauera esencja jodłowa (Ponife- 
ren (łeisł) z Czerwonćj apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbauma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa sięRadiane- 
ra esenćya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Dzwonki
harmonijne

(stósowne na podarki dla kościołów) 
pięknie posrebrzane para po 8 dzwon­
ków 24 m., po 6 dzwonków 20 m., 
p^ 4 dzwonki 16 m., poleca (472)

Frankenstein na Ślązku.

Sprzedaż winogron i brzoskwiń
oraz zamówienia na wyborowy owoc 
zimowy, rozpoczęła się. Dom. H e ł- 
p i n p. Międzychód. (478)

Tyrakowski, ogrodnik.L

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Wclchrail czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stało — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

.— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 etui, w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1,20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła;
Wyprawy misyjne do krajów Zambezy w połu­

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 1 mrk.

Bułgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

jNEUE (13.) UMÛEAR8EITETE ILLUSTHIRTE AUFLAQE* 
ui 
O

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

, ' -, Z »
Mit Abbildungen und Karten.

Preis à Heft 50 Pf.•: . . 1 ■ -, *■. » A-.

JEDER BAND OEB. IN LEINWAND 9 M.. HALSFRANZ M.

Cennikna oliwę i smarowidło.
oiiwa l-ina odkwaszona do maszyn parowych, lokomobil 

etc., dająca pewność, że i przy najszybszych obrotach 
części składowe maszyn nie rozgrzewają się; za funt
38 fen. litr. TO fen.

Oliwa Il-da do mniejszych parówek i do maszyn zwyczaj­
nych młockarni, sieczkarni etc. za funt 34 fen., 
litr <»O fen.

Oliwa III do transmisyi etc. za funt 30 fen., litr 
50 fen.

Dostawiam również na żądanie po znacznie niższych 
nach t. n. Oleje mineralne, za których jakość jednakowoż 
gwarancyi przejąć nie można.

Smarowidło do wozów w 2 gatunkach stosownie do 
pory roku i tak l-ma za centnar netto 11,50 mrk. 
przy oryginalnych beczkach od 8—2 cent, włącznie — przy 
sądkach r/i cent, o 75 fen. wyżej, tak samo Il-da po 10 
mrk. za cent, netto, przy beczkach orygin. przy (/i cent, 
sądk. o 75 fen., wyżej, — gatunki tak oliwy jako też sma­
rowidła w wyż. wymienione są od kilkunastu lat wypró­
bowane i okazały się znpełnie wystarczającemi; do­
stawiając je zaś zawsze w rówrnej jakości, śmiało takowe 
polecić mogę
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze

Podróżujących nie wysyła się.

Magazyn garderoby mezkiéi
J. 4 A. WITKOWSKICH

Drukarnia

•A’

w Poznaniu, Berlińska ul. 1
patrzony został na porę jesienną i zimową w bogaty 

wybór najnowszych materyałów zagranicznych i krajowych;
ceny umiarkowane, wykonanie spieszne i staranne.

(486)

zao

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

era PoznańskiegoKury<
przy uliey św. Marcina nr. IG

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,

Broszury,
Tabele,

LISTY,
Ii Jl O ll II 11 1< i,

Adresy,

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

Ceny umiarkowane

Winii węgierskie stołowe począwszy od i 
mrk. 50 fen. za litr.

Wino tnkajskic dla choiych i rekonwalescentów. 
Wina reńskie i mozelskie.
Staraj i^isiIa§-<5 i YBa«!er<5

poleca handel win hurtowny

Antoniego Pfltznera
Poznań i Miid na Węgrzech.

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selierską i so­
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (343)

J. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacyi przepędzić jako nan- 
czyciel domowy, wskaże ks. 
dr. Kantecki,

Poszukuje się (47 6)

korepetytora
odznaczającego się wykształ­
ceniem w ojczystym języku. 
Miejsce do objęcia 15 pa­
ździernika r. b. Zgłoszenia:
Poznań poste restante 
D. W. S.
licaula

odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi poszukuje zaraz lub qd 
1 paźdz. rb. z (447)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25.

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol., Górnoślązak, po­
szukuje miejsca zaraz lub od św. 
Michała. Łaskawe oferty pod
nr. 449 do Eksprd. Kuryera 
Poznańskiego.

Dom. Ćmachowo pod
Wronkami poszukuje od 1-go 
października (480)

kawalerów. Osobiste przed­
stawienie konieczne.

Poszukuje miejsca zaraz

nauczycielka egz.
muzykalna, znająca dobrze języki 
franeuzki i niemiecki. Pensya 600 
mrk. Bliższ. wiad. udzieli A. .1 
Waliczak w Poznaniu. (490)

Chłopca
do posługi poszukuje (489)

J. Stark (SM alfenilyi
Wilhelmowskiej ul. 21,

Ogród Strzelecki
(na Miasteczku).

W niedzielę d. 30 sierpnia rb.

INSTRUMENTALNY
nowoutworzonej

kapeli miejscowej,
na który uprzejmie zaprasza

Bolesław Dembiński,
(487) dyrektor muzyki.
Początek o godzinie 4'/a z południa. 
Wstęp 25 fen., dla dzieci 10 fen.

Programy przy kasie.
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